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KATOWICE. Kazimierz Kutz za- 
mierza zrealizować film o tragedii 
gómików z kopalni „Wujek” w 
grudniu 1981 r. „Być może także 
dla przyszłego pokolenia, które 
będzie na ten film patrzeć jak na 
bajkę, będzie to również lekcja. 
prawdziwej polskości — skompli- 
kowanej i gorzkiej” — powiedział 
reżyser w wywiadzie dla „Panora- 
my”. WARSZAWA. Uroczysta 
premiera kubańskiego filmu „Lęk 
przed życiem albo czary mary” 
Juana Carlosa Tabio odbyła się. 
25 lipca w kinie „Bajka”, MO- 
SKWA. 60-lecie urodzin obcho- 
dził Stanisław Mikulski, aktor tea- 
tralny i filmowy, obecnie dyrektor 
Ośrodka Informacji i Kultury Pol- 
Skiej w stolicy ZSRR. WARSZA- 
WA. „Szukam nowych pomysłów, 
zdolnych ludzi, z którymi -mógl- 
bym współpracować. Podczas 
mojego pobytu w Polsce będę 
starał się o uzyskanie praw do 
realizowania filmu o przywódcy 
Solidarności Lechu Wałęsie” - 0- 
znajmił „Kurierowi Polskiemu” a- 
merykański producent filmowy, 
pisarz i reżyser Warren V. Bush. 
BERLIN. Z wywiadu w „TIM'-ie 
dowiadujemy się, że popularna 
niegdyś aktorka Zofia Słaboszo- 
wska (7 filmów polskich i 10 
NRD-owskich), mieszkająca od 
wielu lat za Odrą, miała już 16 in- 
dywidualnych wystaw swego ma- 
larstwa i grafiki w Berlinie, Zwic- 
kau, Dreźnie Lipsku i innych mia- 
stach, WARSZAWA. Zamiar pro- 
dukowania_ filmów fabularnych 
zdradził. „Sztandarowi Młodych” 
Juan Carbajal, Hiszpan z Francji, 
właściciel Przedsiębiorstwa Za- 
granicznego „Odeon” w Warsza- 
wie, produkującego dotychczas 


filmy dokumentalne i reklamowe. stawia los chłopski — dzie- wa „Czołówka”. drugi pt. „Ropuchy”. szkach”, której akcja rozgry- 
5 żh wy nabój — ustawiony tam — gielskim „worm” znaczyło ma recenzji. Myślę, że warto 
Listy do redakcji przez pozytywnego Gregory __ „Smok” i w horrorach raczej byłoby poświęcić mu trochę 
Pecka, aby zty zrozumiał jak  lakie znaczenie zachowało. _ uwagi. Na pewno wart jest 


SZELESZCZĄCE 
BALLADY 


Znowu pragnę napisać 
kilka słów na temat telewizji, 
chociaż dawno już przesta- 
łem wierzyć, że jakakolwiek 
interwencja może cokolwiek 
poprawić. Nawet James 
Bond, inspektor Harry Calla- 
han i Rambo razem wzięci 
załamaliby ręce. Szczególnie 
po projekcji filmu „MoCabe i 
pani Miller" Roberta Alima- 
na. Pomijam już jakość kopii, 
na której trudno było odróż- 
nić McCabe'a od pani Miller 
(trzecia kopia wideo na ama- 
torskim sprzęcie wyraźniej 
wygląda). Nie mogę jednak 
zrozumieć, czemu pan Jan 
Suzin, czytając listę dialogo- 
wą, musi tak szeleścić pa- 
pierami. Przez cały film do- 
minował _irytujący szelest, 
zagłuszający ballady Leo- 
narda Cohena i przeszka- 
dzający w oglądaniu w mo- 
mentach, gdy przez długie 
minuty nie było dialogów. 
Nie pierwsza lo tego rodzaju 
historia: ten sam pan Suzin 
(skądinąd doskonały lektor) 
w identyczny sposób uprzy- 
iemniał nam oglądanie filmu 
„Znikający punkt”, niezmor- 
dowanie licząc kartki pa- 
pieru podczas długich sek- 
wencji muzycznych, kiedy 
mógł po prostu wyłączyć 
krofon. Można by pomyśleć, 
że w telewizji czyta się listy 
dialogowe na stojąco lub wi- 
sząco — i włedy nawet wypa- 
dałoby współczuć czytające- 
mu. Jednak np. Janusz Ś. 
dłowski nigdy nie szeleści. 
Jak to możliwe? 

Przed rokiem pisałem w 


FILM NR 32, 6 SIERPNIA 1989 


Gustaw Holoubek w „Lawie” Tadeusza 


W Moskwie bez nagród jury 


KLUBOWY „DON KICHOT” 
DLA „LAWY” 


Polskie filmy — „Lawa” Ta- 
deusza Konwickiego i „Stan 
posiadania” Krzysztoa Za- 
nussiego — nie zdobyły na- 
gród jury XVI Międzynarodo- 
wego Festiwalu Filmowego 
w. Moskwie, ale zyskały u- 
znanie jurorów dwóch na- 
gród  pozaregulaminowych 
„Lawie” przyznała swą na- 
grodę, statuetkę Don Kicho- 
ta, Międzynarodowa Federa- 
cja  Dyskusyjnych Klubów 
Filmowych, a międzynarodo- 
we jury ekumeniczne nagro- 
dziło „Stan posiadania”. 


Życie polskiego chtopa 
KORZENIE 


Wspaniałą wystawę toto- 
graficzną „Portret chłopski” 
wykorzystał Wincenty Ro- 
nisz realizując dokumentalny 
fresk „Korzenie”. Film przed- 


Konwickiego 


Andrzej Wajda, który prze- 
wodniczył — testiwalowemu 
iury, oceniając polski udział 
w. konkursie powiedział na 
konierencji prasowej, że ze 
strony polskiej proponowa- 
no prócz „Lawy” i „Stanu 
posiadania" również „Prze- 
słuchanie” Ryszarda Bugaj- 
skiego, film, który zdaniem 
reżysera miałby duże szanse 
w Moskwie jako wstrząsają- 
cy obraz czasów stalinow- 
skich; jednak został on wye- 
liminowany przez szefa pol- 
skiej kinematografii 


ciństwo, młodość, pracę, mi- 
łość i życie rodzinne, aż po 
śmierć, Autorem zdjęć jest 
Jan Wojciechowski, a pro- 
duceniem Wytwórnia Filmo- 


czuje się ofiara takiej „zaba- 
sprawie pociętych „Szczęk” 
— od lamtej chwili chyba zro- 
zumiatem, jak to się dzieje. 
Ktoś w naszej telewizji kupu- 
je pokrojony już film. poszat- 
kowany przez  purytańską 
cenzurę Australii, Ameryki 
czy Bóg wie jakiego jeszcze 
kraju przed wyświetleniem w 
tamtejszej TV. Wolno im ro- 
bić Co im się podoba, ale 

my mamy kupo- 
wać takie ubie? Rzucają 
nam na pozarcie odpadki z 
tamtejszych stołów monta- 


Na koniec jeszcze sprawa 
tłumaczeń. Polskie teksty 
piosenek Cohena w filmie 
„MoCabe i pani Miller” dru- 
kowano na ekranie, aby było 
wiadomo o co w nich chodzi. 
Znam ballady Cohena na 
pamięć — i przez cały czas 
zastanawiałem się, do czego 
odnoszą się owe napisy. 
Czy nie można było popro- 
sić o przekład Macieja Zem- 
batego lub Macieja Karpiń- 
skiego, którzy zjedli już zęby 


żowych, a my, cali wdzięczni _ na Cohenie? 
i szczęśliwi, płacimy za ło _— Ciekaw leż jestem, skąd 
dewizami i raczymy takimi biorą się niektórzy ludzie tłu- 


ścinkami naszych widzów. I 
tak western „Odstrzat” trahł 
do_nas chyba po jakiejś e- 
misji w australijskim „poran- 
ku” (tylko w Australii wycina 
się wszystko, nawet tzw. 
„wyrazy”), gdzie usunięto 
bez mata 7 minut projekcji 
aby nie _ przestraszyć ma- 
luczkich: bo oto zły bandyta 
zabawiał się tam strzelając 
gó szklanek ustawionych na 
głowie małego chłopca. Cały 
ten fragment został wycięty, 
przy okazji widz nie bardzo 
rozumiał co się potem wyda- 
rzyło — dlaczego bandytów 
było najpierw trzech, a po- 
tem już tylko dwóch zostało 
oraz co Się stało z porwaną 
prostytutką? Film byt wy- 
świetlany w naszych kinach 
przed piętnastu laty, a także 
w telewizji jakieś 10 lat temu, 
niektórzy widzowie może 
więc pamiętali co tam po- 
winno być. Młody widz na 
pewno zupełnie stracił gło- 
wę i tym bardziej się zdziwił, 
kiedy to na końcu zastrzelo- 
nemu banoycie spada z gło- 


maczący filmy dla Spółki ITI. 
Nie widziała chyba filmu tłu- 
maczka „The Good, the Bad 
and the Ugły”. gdyż tytuł 
przetłumaczyła _w__ liczbie 
mnogiej, zaś tekst Eastwoo- 
da „Your spurs” (twoje 0- 
strogi) — kiedy to wyjaśnia 
pewnemu dżentelmenowi co 
go zdradziło — w jej przekła- 
dzie brzmi „To dla ciebie”. 
Zepsuła też! całkowicie film 
„Sudden Impact" z inspek- 
torem Callahanem — bez sar- 
kastycznego humoru East- 
wood nie jest Eastwoodem, 
zaś wszystkie tzw. „wyrazy” 
zostały tak  ugrzecznione, 
jakby ten film od 18 lat miał 
być wyświetlany w przed- 
szkolach. 

Wreszcie pragnę poinior- 
mować red. Oskara Sobań- 
skiego, że „The Living Day- 
lighis” znaczy po angielsku 

„W obliczu śmierci”, a nie 
Żywe światło dnia”. zaś 
„The Lair of the White 
Worm" lepiej byłoby przettu- 
maczyć jako „Pieczara Bia- 


GDAŃSK 39 


Zbigniew Kuźmiński koń- 
czy pracę nad czterogodzin- 
nym serialem „Gdańsk 39", 
przypominającym ostatnie 
miesiące Wolnego Miasta. 
Scenariusz Kazimierza Ra- 
dowicza piata w jedną ca- 
łość wałki historyczne z ży- 
ciem rodziny polskiego ko- 
lejarza. Główne role grają: 
Krzysztot Ibisz, Katarzyna 
Gniewkowska, Tomasz Zali- 
wski, Sławomir Krajewski, 
Tadeusz Falana, Emilia Kra- 
kowska, Ewa Skibińska, 
Marta Żak, Krzysztoł Gor- 


Janusz Zakrzeński, Kuźmiński, Leszek 
reżyser Zbigniew 


don, Aleksander Bednarz i 
Edmund Fetting. Autorem 
zdjęć jest Tomasz Tarasin, a 


produkcją w imieniu Zespołu 
„Profil” kieruje Piotr Dzię- 
cioł. 


Dla 
najmtodszych 


UTOPCE 


Utopce wymyślił Włodzi- 
mierz Matuszewski ze Studia 
Miniatur Filmowych, a filmo- 
wy kształt nadaje im reżyser 
Zofia Oraczewska. Te fanta- 
styczne zwierzątka żyją nad 
jeziorem, u stóp średnio- 
wiecznego zamku. Mieszka 
W nim piękna, nieszczęśliwa 
królewna. Czas pokaże, czy 
ta propozycja przypadnie do 
gustu najmłodszym widzom. 
Na razie powstaje odcinek 


Nie bardzo też wiem kiedy lo 
Bond przesiadał Się z samo- 
lotu do samołoltu w filmie 
„The Living Daylighis” — ale 
ponieważ oglądałem ten film 
zaledwie 20. razy, mogłem 
jeszcze nie zwrócić na to u- 
wagi. 

I już zupetnie na koniec 
gratuluję recenzji „Live and 
Let Die”. Nareszcie rozsąd- 
ny tekst o reakcji polskiego 
widza na filmy z Bondem, 
stanowczo za późno do nas 
sprowadzone. 

TOMASZ BEKSIŃSKI 
(Warszawa) 


ZMARNOWANA 


SZANSA 

Niedawno na pokazie w 
DKF-ie obejrzałem węgierski 
dramat __ psychologiczny 
„Embriony”. Temat filmu jest 
bardzo aktualny w czasach 
gorącej dyskusji nad ustawą 
0 zakazie przerywania ciąży. 
Czarno-białe zdjęcia w kon- 
wencji dokumentalnej, udział 
aktorów_nieprolesjonalnych 
— wszystko to wpływa na 
wiarygodność sytuacji. Bo- 
haterka filmu, lekarka, w 
pierwszych scenach przed- 
stawia kobietom, decydują- 
cym się na usunięcie ciąży, 
zakonserwowany płód w 
różnych fazach rozwoju; roz- 
mawia, tłumaczy, przekonu- 
je. Niebawem ona sama sta- 
nie wobec takiego samego 
wyboru i do końca filmu bę- 
dzie rozważać wszystkie za i 
przeciw. 

Film został skierowany do 
wąskiego _rozpowszechnia- 
nia, do DKF-ów i kin studyj- 
nych. Nie ma reklamy, nie 


Maria Gładkowska | Leon Niemczyk 


Komedia Bajona 
Bal na dworcu w Koluszkach 


Filip Bajon ukończył pracę "wa się w czasie zimy stulecia 
nad komedią satyryczną w 1979 roku. Naznanej stacji 
„Bal na dworcu w Kolu- między Warszawą a Łodzią 
utknęło kilkanaście pocią- 
gów na kilka godzin przed 
Sylwestrem. W filmie wystę- 
pują min. Zbigniew Zama- 
chowski, Hanna Polk, Jan 
Nowicki, Maria Gładkowska, 
Maria  Chwalibóg. Sława 
Kwaśniewska i Leon Niem- 


kontaktu z szeroką publicz- 
nością, zanim ta pozna do- 
kiadnie „Sztukę kochania”. 


ALFRED D. KULA u, 1 
czyk. Autorem zdjęć jest 
(Ciesz) | piotr Sobociński, scenogra- 
ię projektował — Krzyszto! 
Stefankić , 5 
POMAGAMY, jetankiewicz, kostiumy o. 


pracowała Elżbieta Radke, a 
produkcją w imieniu Zespołu 
„Dom” kierowała Wielistawa 
Piotrowska. 


SOBIE 


Ewa Gołębiewska (Os. 
Niepodległości 6/33, 31- 
861 Kraków) poszukuje ma- 


a rr „Fiimu” z | Z palolickiego Ą 
Anna Gómik (ul. Króla | 9ŚTOdka w Gdańsku 

Zygmunta 1/27, 22-600 To- 

maszów Lub.) odstąpi | DOKUMENTACJA 


roczniki „Filmu” z lat: 1983 
(bez nr. 50), 1984, 1985 (bez 
22), 1986 (bez 47) I 1987 
(bez 33). 

iwona Kłosińska (Os. 
Spółdzielcze 10/26, 31-944 
Kraków) poszukuje „Filmu” 
z Isabelle Adjani i Valerie 
Bartinelli z filmu „Tylko 

Małgorzata Łapot (ul. 


NA KASETACH 


Dziat dokumentacji die- 
cezjalnej wideo Gdańskiej 
Kurii Biskupiej przygotował 
kasetę z dokumentalnym fil- 
mem „Opowieści okrągłego 
stołu”, relacją z wizyty Lecha 
Wałęsy w Brukseli „Dzień 
dobry, Europo!" oraz „25-le- 


Broniewskiego 8 m. 11,75- | ciem kapłaństwa ks. Henry- 
526 Koszalin) odstąpi rocz- | ka Jankowskiego”. Inna ka- 
niki „Fiłmu” z lat 1986-88. seta zawiera 140-minutową 
Ilona Tkocz (ul. XXX-ecia | relację z obrad Okrągłego 
22 A, 44-350 Gorzyce, woj. | Stołu. 
katowickie) poszukuje „Fil- | _W nr. 9 comiesięcznego 
mu'" z Markiem Hamillem i | „Gdańskiego Magazynu Ka- 
„Gwiezdną sagą” Lucasa. tolickiego” na kasetąch zna- 
Dariusz Strzelecki (ul. | iazty się m.in. relacje o spra- 
Zamkowa 10/4, 26-500 Szy- | wie katyńskiej po latach, nie- 


dłowiec) odstąpi „Film” z 
lat: 1987 (numery 6, 7, 9, 11, 
13,15, 16, 19, 22-36, 41, 42, 
48, 51), 1988 (1, 2, 24,45, 
82) 1 1989 (16-24). 


zależnym harcerstwie, „Soli- 
darności" u Papieża, słup- 
skiej aferze podstuchowej i 
pobycie Joan Baez w Gdań- 
Sku. 


Rozmowa z JACQUESEM DERAY 


MYŚL I KONWENCJA 


kina 


© Mówi się o pana filmach: „krymi- 
nai, mełodramat w dobrym amerykań- 
skim fa 


— Nie robię filmów w amerykańskim 
stylu. Staram się, by każdy mój film był 
zrealizowany zgodnie z wybraną kon- 
wencją, a konwencja nie zależy od kon- 
tynentu. A jeśli już tyl — to realizuję fil- 
my w stylu francuskim. Najważniejsza 
jest bowiem świadomość własnej kul- 
tury. Kino jest istotnym elementem kul- 
tury kraju, w którym istnieje, nie może 
istnieć obok. Jak każda dziedzina sztu- 
ki, film ewoluuje. Zmienia się sty! opo- 

lania, rozwijają się środki filmowe, 
lecz myśl pozostaje lub powinna pozo- 
stać zawsze ta sama, odpowiadająca 


4 


ciąg dałszy ze str. 3 


miejscu, w którym się rodzi — we Francji 
francuska, w Polsce polska... Tworząc 
nawet najbardziej sensacyjne widowi- 
sko zachowuję elementy naszej rzeczy- 
wistości; jest to rodzaj testamentu epo- 
ki, który nosimy w sobie, który nosi w 
sobie widz, do którego się zwracam. 
Kiedy opowiadam o miłości, a opowia- 
dano o_niej już na tysiąc sposobów — 
mówię o niej teraz, tworzę postaci dzi- 
siejsze. | mimo, że na przykład w „Ma- 
ladie d'amour" („Chora z miłości”) po- 
ruszam problemy uniwersalne — miłość, 
choroba, kariera zawodowa — najważ- 
niejszy pozostaje pierwiastek współ- 
czesności, bliski i potrzebny widzowi, 
bo może się z nim identyfikować, może 
nań zareagować. 

© Widz ogląda jednak również kino 
obce. W ostatnich latach w Europie 
Zachodniej, także w Polsce, pojawiło 
się wiele filmów, szczególnie amery- 


przeciwko wartoś- 
ciom humanistycznym, gięboko zako- 
rzenionym, wydawałoby się, w kultu- 
rze europejskiej. Ten rodzaj kina nie 
został odrzucony przez widza, prze- 
ciwnie. Takie zjawisko nie może po- 
zostać bez wpływu na rodzimą twór- 
czo: 


— Rzeczywiście, w ostatnich latach 
powstało wiele filmów okrutnych, peł- 
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„Flic story”: Alain Delon (w środku) 


nych obrazów zła, przemocy, wszelkie- 
go rodzaju „Rambo”. Filmy te odnosiły 
we Francji olbrzymie sukcesy kasowe. 
Dzisiaj nasza publiczność obojętnieje 
już na taki rodzaj kina, jest chyba nasy- 
cona widokiem bohaterów odhumani- 
zowanych, nierealnych czy wręcz nad- 
realnych. Powoli powraca do marzeń, 
do uczuć. Nie sądzę, by cały Światowy 
film miał ulec wpływom kina amerykań- 
skiego. Oczywiście, wszyscy kiedyś 
kochaliśmy to kino. Dzisiaj wszelako 
trudno odpowiedzieć, co nas wówczas 
fascynowało: idee czy technika? Praw- 
dopodobnie mariaż tych elementów. 

© W jaki sposób kino francuskie 
broni się przed obcymi wpływami? 

— Kino francuskie, od wielu lat pod- 
dawane ostrej krytyce, ma olbrzymią 
siłę: jest różnorodne i pozbawione 
kompleksów. To nas wyróżnia na tle in- 
nych kinematografii. Mamy autorów: 
Godarda, Pialata, Rohmera. Klasykó! 
Deville'a, Malle'a, także Chabrola i Sau- 
teta. Działa już młoda generacja wycho- 
wana po 68: Beineix, Besson, Carax, 
przybywają coraz młodsi reżyserzy o 
innej wrażliwości, zwracający się bar- 
dziej ku wnętrzu człowieka. Francuski 
widz ma więc wybór. Na równych pra- 
wach powstają u nas komedie, krymi- 
nały, duże obrazy historyczne, filozo- 
ficzne czy eksperymentalne. Te gatunki 
świetnie się uzupełniają. 

© Dokonai pan podziału na kino 
autorskie, klasyczne, ro: (Owe... 
Czy rzeczywiście jest pan zwolenni- 
kiem takiego podziału? 


Rozmowa z Jacquesem Deray 


— To prawda, że brzmi to trochę 
sztywno. Nie mogę przecież powie- 
dzieć, że nie jestem autorem moich fil- 
mów, zabrzmiałoby to śmiesznie. Pracę 
nad filmem zaczynam od scenariusza, 
piszę go co prawda z zawodowym sce- 
narzystą, lecz od początku do końca 
czuję się autorem, ojcem kolejnego 
dziecka. A reżyseria też nie polega tyl- 
ko na prawidłowym prowadzeniu akto- 
rów czy wybraniu odpowiednich kątów 
widzenia kamery. Coś opowiadam, 
zgodnie z moją własną wrażliwością. 
wyrażając moje lęki i pragnienia. To nie 
jest praca mechaniczna, w sposobie o- 
powiadania zawiera się moja osobo- 
wość. Zresztą problem autorstwa we 
Francji został rozwiązany „odgórnie”. 
Istnieje ustawa zapewniająca reżysero- 
wi prawa autorskie, co w praktyce 0- 
znacza, że w ukończone dzieło nikt nie 
ma prawa ingerować, dokonywać 
zmian, nawet producent, który finansuje 
całość. nawet cenzura.. 


© Każdy film, jakikolwiek by byt, 
wcześniej czy później trafia do sal ki- 
nowych, na spotkanie z widzem. Wie- 
łokrotnie podkreślał pan, iż zawiera 
szczególny pakt, porozumienie z pu- 
blicznością. Jak to rozumieć? 

— Słyszałem już reżyserów, mówią- 
cych „wiem, czego oczekuje widz!”. 
Bzdura, nigdy nie wiadomo czego 
pragnie publiczność. Film robi się w 
ciemno. Mogę wyreżyserować brutalny 
obraz typu „Rambo po francusku”, o- 
pierając się na tym, że publiczności na 
takich filmach nie brakuje. Pewny suk- 
ces? Nic podobnego. Zanim ukończę 
film, widz _ może znienawidzić już 
„Rambo”. Reżyser, który pragnie na- 
wiązać kontakt z publicznością sam 
musi być publicznością, musi ją kochać 
i szanować. Jestem więc przede 
wszystkim widzem. W kinie zapominam 
o mojej profesji. Śledzę historię, która 
rozgrywa się przed moimi oczami. Lu- 
bię filmy nastrojowe, podziwiam boha- 
terów, którzy nie są podobni do ludzi, 
jakich mogę obserwować codziennie z 
okna mieszkania. Cenię element za- 
skoczenia, miłej niespodzianki. A po- 
nad wszystko fascynuje mnie spektakl 
jako zjawisko samo w sobie. Moje życie 
jest spektaklem. | nie ma dla mnie zna- 
czenia jak oceni mój kolejny film produ- 
cent czy krytyka. Jestem szczęśliwy do- 
piero wówczas, gdy publiczność go 
zaakceptuje, przyjmie, przeżyje. Cze- 
kam na jej werdykt. Film bez publicz- 
ności może dla mnie nie istnieć. 


tylko dwa razy”, „Motyl na ramieniu”, 
a ostatnio „Maladie d'amour" opo- 
wiedział się pan za filmem psycholo- 
gicznym. Przez wszystkie te filmy 


Jest najnowszy film „Le Solitaire” (Sa- 
motnik — polski tytuł brzmi „W imię 
przyjaźni”). 

— Jestem wrażliwy na problem sa- 
motności, to jedna z naszych chorób 
cywilizacyjnych. Nie jest ońa zresztą 
moim osobistym problemem; jestem 
sam dlatego, że chcę, jest to mój wy- 
bór. Wykonuję najpiękniejszy zawód 
świata, życie dało mi wiele satysfakcji. 
Znam niestety ludzi skazanych na sa- 
motność, nie umiejących z nią żyć. Dla- 
tego powracam do tego tematu. Nie 
boję się mówić o samotności, pokazuję 
jak z nią żyją moi bohaterowie. 

Samotność to jeszcze jedna z przy- 
czyn dla których tak lubię kino. Cieszę 
się, gdy przyciągam publiczność do 
kina. Trzeba wyjść z domu, kupić bilet. 
W. sali kinowej ktoś samotny znajdzie 
się nagle wśród ludzi oglądających te 
same sceny, słyszących ten sam dia- 
log. | nawet jeśli sąsiad z boku myśli i 
czuje inaczej, uczestniczy on w tym sa- 
mym świecie. Nie lubię, kiedy moje fil- 
my pokazuje telewizja, bo przed telewi- 
zorem człowiek siedzi sam i głupio mu 
głośniej się roześmiać, nawet, gdy sce- 
na jest naprawdę śmieszna. 


© Ale widz samotny sam wychodzi 
z kina... 


- Zgoda, przeżył jednak moment 
prawdziwej emocji, nie był sam w kinie. 
wychodzi bogatszy, przeżyte wrażenia 
towarzyszą mu w samotności. 


© W pana filmach grają najlepsi z 
i: Jean-Paul Belmondo, 


łain Delon, Jean-Louis Trintignant, M 
chel Piccoli, Charlotte Rampling, kie- 

dyś Lino Ventura i Romy Schnelder. 
Słynie pan z doskonałego prowadze- 
nia aktorów. Czy tych najlepszych w 
ogóle można prowadzić? 

— Ustalmy, co oznacza prowadzenie 
aktora. Nie uczę aktora zawodu. Im jest 
lepszy, tym łatwiej nim pokierować. Je- 
Śli aktor ma duże doświadczenie filmo- 
we, doskonale wie jak grać, konstruo- 
wać postać. Prowadzenie aktora pole- 
ga wtedy tylko na ustawieniu aktora na 
drodze, którą ja wybrałem i czuwaniu, 
by z tej drogi nie zboczył. Belmond: 
czy Rampling pozwalają się prowa 
są psychicznie dyspozycyjni, otwarc 
lot pojmują o co mi chodzi. Na planie 
osiągamy prawie natychmiast oczeki- 
wany efekt. W „Maladie d'amour" pra- 
cowałem z młodymi aktorami: Nastass- 
ją Kinsky i Jean-Hugues Angladem. 
Mają talent, lecz ich ekranowe di 
świadczenie jest jeszcze niewielkie. 
Podpowiadałem więc im nie tylko jaką 
postać tworzą, lecz także w jaki sposób 
mogą to osiągnąć. Aktorów trzeba ko- 
chać. Są reżyserzy, którzy nienawidzą 
aktorów, są oni jedynie koniecznym do- 


datkiem do tematu. Ja jestem zwolenni- 
kiem kina aktorskiego. Uważam, że ak- 
tor dźwiga na swych ramionach ciężar 
opowiadania. Muszę mu w tym po- 


móc. 
© Dlatego angażuje pan tych 
sprawdzonych? 

— Wybieram aktorów pamiętając o 
ich przeszłości, o rolach, postaciach ja- 
kie stworzyli. Nie na próżno gra się ja- 
kiś typ postaci, na długo się nią prze- 
siąka. I to właśnie trzeba umiejętnie wy- 
korzystać. 


© Przecież większość aktorów 
broni się przed zaszufladkowaniem. 

— Kino rządzi się jednak swoimi pra- 
wami. Jeśli do głównej roli angażuję ko- 
goś widzom nie znanego, muszę go 
najpierw przedstawić. Zaczynam więc 
film od tłumaczenia kto jest kim. Bywa, 
że widz się zaczyna nudzić, niecierpli- 
wić. Jeśli zaś główną rolę gra Humph- 
rey Bogart czy Lino Ventura, już w 
pierwszej scenie, gdy bohater wykonu- 
je banalny gest otwierania drzwi czy za- 
palania papierosa, coś zaczyna się 
dziać, tworzy się nastrój. Rodzi się po- 
rozumienie z publicznością, reakcja jest 
natychmiastowa. 

© W kinie francuskim, nawet ko- 
zwolnienia tempa akcji, jest 
miejsce na pokazanie krajobrazu. W 


pana filmach jest to głównie pejzaż 
miejski. 

— Uwielbiam duże miasta. Tu można 
zachować anonimowość, można skryć 
się w tłumie, można identyfikować się z 


nim lub z niego wyróżniać. Architektura 
czy przyroda są czymś istotnym dla ak- 
cji, uzupełniającym, tłumaczącym sy- 
tuacje. Wspominaliśmy kino amerykań. 

skie. Jest to kino skuteczne, bywa 
wspaniałe, lecz liczy się w nim ponad 
wszystko temat. Kino polskie, trancu- 
skie czy włoskie jest cieplejsze, bogat- 
sze 0 ten drugi czy trzeci wymiar — przy- 
rodę, miasta, ludzkie twarze. To właśnie 


— Uczestniczę w tym ruchu, jednak z 
mieszanymi uczuciami. Bo cóż to zna- 
czy kino europejskie? Jeśli Niemiec z 
Polakiem, Włochem i Francuzem zreali- 
zują film, czy będzie to film europejski? 
Każdy twórca, reżyser, scenarzysta, ak- 
tor powinien zachować swą odrębność. 
Trzeba zachować swój język i mental- 
ność. W tym ruchu widzę tylko jedną 
szansę: pozwoli, być może, rozwiązać 
problemy finansowe, będą mogły po- 
wstawać filmy większe, ważniejsze. 
Obawiam się jednak, by ta „europeiza- 
cja” nie wpłynęła na ujednolicenie, u- 
proszczenie myśli. Twórczość filmowa 
nie. jest kwestią stowarzyszeń. 

Rozmawiała 
GRAŻYNA 


STRYSZOWSKA 
„Basen”: Romy Schneider I Alain Delon 


Film krótki i okolice 


KRAJOBRAZ 
Z GĘSIĄ 


filmy, które mnie dosłownie prześladują, chodzą za mną krok w 
krok, straszą zapamiętanymi obrazami w nieoczekiwanych chwi- 
lach. Taki jest „Krajobraz z gęsią” Włodzimierza Szpaka — doku- 
ment pełen urody i grozy: uroda jest tam, gdzie wszystko toczy się 
w jakiej takiej zgodzie z porządkiem natury, groza — gdzie natura została bru- 
talnie pogwatcona a jej porządek poprawiony, gdzie ludzka mądrość i doświad- 
czenie służy wyłącznie ludzkiej pazerności. 

Piękny jest w locie klucz dzikich gęsi. Gęsi domowe zdobią tąki, wiejskie 
podwórka i polne drogi. © walorach intelektualnych gęsi w zasadzie nikt się 
pozytywnie nie wypowiadał ale związki gęsi z ptasim, zwierzęcym i ludzkim 
otoczeniem — są bardzo ścisłe, dawne i długotrwałe, udomowienie gęsi nastą- 
piło prawdopodobnie około 3000 roku p.n.e. Autor filmu poszukuje tych związ- 
ków, bez trudu znajduje ich ślady na egipskich płaskorzeźbach, w rysunku, w 
malarstwie, w literaturze, ba i w historii nawet; historia to, czy tylko legenda? 

„- Oddział Gallów podkradał się tak cicho, że dosięgnął szczytu wzgórza, ale 
gdy pierwszy napastnik wdrapał się na parapet, święte gęsi, usłyszawszy 
szmer, zaczęły gęgać. Obudzony tym Manlius ruszył na wały i poraził nieprzy- 
jaciół. Odtąd święte gęsi karmiono na koszt skarbu państwa; barwnie przystro- 
jone noszono je co rok w procesji na Kapitol.” 

To jest fragment hasta ze „Słownika mitów i tradycji kultury" Władysława 
Kopalińskiego. Podobno i teraz, gdzieś w Ameryce, gdzieś na zachodzie — w 
niektórych bogatych domach hoduje się gęsi wyłącznie w celach alarmowych, 
obok psów albo zamiast; elektroniczne systemy ostrzegania mogą fachowcy 
rozbroić, zaniepokojonych gęsi nikt do milczenia natomiast nie zmusi. Tak 

— gęsi są potrzebne człowiekowi dla mięsa, pierza i tłuszczu, wszel- 
kie sentymenty są więc jakby produktem ubocznym, zgódźmy się. Gęsi smalec 
stanowił kiedyś najlepszą ochronę twarzy i rąk przed odmrożeniem i był stoso- 
wany w czasie srogich zim i na polskiej wsi, a także na statkach i okrętach w 
trakcie północnych rejsów. Literatura XIX wieku roi się od gęsi i gęsiarków wielu 
krajów. Największy chyba i kiedyś najpiękniejszy gęsi poemat prozą napisała 
wybitna szwedzka pisarka Selma Lagerlóf a nosił tytuł „Cudowna podróż”. 
Wychowywały się na tej książce pokolenia, nie wiem, kto dziś o niej pamięta. 

W każdym razie coś w tych gęsiach musi być i nic im z drobiu nie dorówna — 
ani kaczki, ani indyki, ani nawet kury, które tak pracowicie z takim oddaniem 
znoszą jajka przecież. 

O gęsiach można w nieskończoność, ale film trwa tylko czternaście minut, w 
tym wypadku wystarczająco dużo, aby zawrzeć w nim istotę sprawy, ukazać 
tradycyjne więzi pomiędzy człowiekiem a gęsią, dostrzec urok krajobrazu z 
gęsią, i wreszcie — zaprotestować przeciwko okrutnym, brutalnym praktykom 
przymusowego tuczu. Przeciwko nawlekaniu na rurę pokarmową długiej szyi 
żywej gęsi, mechanicznym wprowadzaniu paszy do organizmu żywego ptaka w 
nadmiernej masie. Te gęsi są skazane na ciężką chorobę, mękę i apatię, nie 
jest tu zresztą celem ostatecznym sama gęś spożywcza, ale gęsia wątroba, jak 
największa, jak najcięższa, kompletnie zdegenerowana. Ubój gęsi następuje tuż 
przed śmiercią naturalną — w następstwie sztucznie wywołanej choroby. Tak się. 
produkuje przysmaki na zagraniczne najprawdopodobniej, dewizowe stoły, gę- 
sia wątroba przyrządzana na rozmaite sposoby to jest właśnie to. 

W końcu cały żywy inwentarz, który zdobi łąki i wiejskie podwórka do garnka 
musi trafić, ale niech sobie przedtem jakoś po ludzku pożyje. Już wszelkie 
przemysłowe metody hodowli mogą budzić sprzeciw, choćby z powodu prze- 
strzeni pozostawionej w fermach ptakom i zwierzętom, ale — być może — nie ma 
innego wyjścia: miejsca na świecie coraz mniej, ludzi coraz więcej i każdy woła 
jeść. Ale ćwiczenia z gęsią w sprawie gęsich wątróbek po prostu zdumiewają 
swoją bezwzględnością i wyrafinowanym okrucieństwem, kto policzył że to się 
opłaci, że tak się opłaci? Nie wierzę, u nas się nic nie opłaca. 

Więc żyją sobie gęsi wolne, dzikie, fruwające, część z nich spadnie na ziemię 
od strzałów myśliwego. Żyją gęsi na tąkach i w zagrodach, gęgają, skubią tra- 
wę, syczą, wylegają gromadnie na drogi i szosy. | są gęsi skazane na ból i 
cierpienie zanim wyklują się z jajka. Ile tego bólu i cierpienia składa się na 
porcję wątróbki — tego nie policzył nikt. 


* * * 


PS. Za „Krajobraz z gęsią" Włodzimierz Szpak otrzymał jedną z czterech 
nagród Specjalnych V Ogólnopolskiego Przeglądu Filmów Przyrodniczych w 
Łodzi, w kwietniu 1989 r. Można „Krajobraz z gęsią” uznać za film przyrodniczy, 
niewątpliwie, ale nie tylko. Polecamy go w każdym razie gorąco red. Marcińcza- 
kowi do programu „Uwaga dokument” , cieszę się, że po długiej przerwie pro- 
gram powrócił na telewizyjną antenę. 


Zostaję 


aresztowany 


P robiłem przez te ostatnie dni. Umówiliśmy się na spotka- 
nie 10 marca (_) 
Otworzyła Sandra i z pomocą Jane zaczęliśmy pospiesznie wybierać 


dział pc 
Wyjaśniłem, że jedziemy do Jackie Bisset: jej dom znakomicie nadaje 


się jako tło do naszych zdjęć. Wydało mi się, że dla Sandry nie ma to 

żadnego znaczenia. Popisywała się oboj ią, tak typową dla nasto- 

latków, za v cenę pokazujących, że są na luzie. (_) 

Słońce niemał skryło się za drzewa, ki dotarliśmy do Mulholland 

Drive. (-) W domu zastaliśmy Victora Draiego — mi zj 4 
(-) 


jego dwóch przyjaciół. Zabrałem Sandrę, żeby zrobić jej parę zdjęć 
przy basenie. Światło było idealne, ale nie na długo. Victor i jego przy- 
nas 


REY TE ERA 
wspólną bramą otwieraną za pomocą fotokomórki. 

Powiedziałem Helenie, o co chodzi i zapytałem, czy mogę robić zdjęcia 
u Jacka, dopóki jest jeszcze dobre światło. Zaproponowała, żebym zaraz 


przyszedł. (_) 

Zaparkowałem samochód przed (neięjia Jacka. Helena otworzyła 
drzwi z garażu do kuchni i weszliśmy tam wszyscy troje. 

Sandrę, która zaczęła oglądać dom. Jeden z psów Jacka deptał jej po 
piętach. Według Heleny Anjelika Huston, przyjaciółka Jacka, wyszła, 
ale miała zaraz wrócić. (..) 

Ukazała się Sandra i powiedziała, że chętnie napiłaby się czegoś. (—) 
Otworzyłem lodówkę — stało w niej pełno puszek piwa i butelka dobrego 
francuskiego szampana Crystal. Zapytałem Helenę, czy Jack nie miałby 
nic przeciwko temu, gdybym otworzył szampana. Powiedziała mi, żebym 


Fot. CAF 


FILM WR 32, 6 SIERPWIA 1909 


poja aniem ini zosia any RA 
wypiliśmy. Helena pamiętając czasy, kiedy stale tu bywałem, sp; 
dlaczego teraz tak rzadko się pojawiam. „Dobrze — powiedziała na ko- 
niec. — Muszę lecieć”. 

Uwagę Sandry zwrócił obłok pary unoszącej się z luksusowego Jacuz- 
zi (wanna z hydromasażem — przyp. red.), 


ła się i weszła do Jacuzzi, a ja 


poszedłem 
ją fotografować, woda sięgała jej do pasa. (..) 
się i zmieniać pozy, a ja wciąż pstrykałem. 

kieliszek 


szampana, j: 
pz r OO RZ 
stał Poszedłem do domu odłożyć aparat, po czym wróciłem, 


ae 7 
pa zina doj (aORIYdAł Sama Nio Giaddała 


masz astmę”. 
Następnie zapytałem, czy ma przy sobie jakieś lekarstwo lub chociaż 
inhalatorek. Okazało się, że niemądrze zostawiła to w domu. 


„Nie powinnaś siedzieć W tej parze. To nie może być dobre na astmę. 


lyraźnie słyszałem jej ezzącyodaeci: Zatzala mój ręcz- 
nik i powiedziała: „Muszę chwilę bo inaczej zemdleję”. 

Kiedy zapytałem ją, co mam zrobić, gdyby rzeczywiście straciła przy- 
tomność, uśmiechnęła się ironicznie: — „Najlepiej usta-usta”. Podążyłem 
za nią do domu. (..) Okiennice były zamknięte i story zaciągnięte, tak że 
pomieszczenie tonęło w ciemnościach. Wytarliśmy się nawzajem. Powie- 
działa, że czuje się lepiej. Wtedy, bardzo delikatnie, zacząłem ją całować 
i pieścić; po jakimś czasie zaprowadziłem ją na kanapę. (..). 

Kochaliśmy się jeszcze, gdy usłyszałem nadjeżdżający aleją samo- 
chód. Wydawało mi się, że pojechał dalej, więc nadal robiliśmy swoje. W 
pewnej chwili Sandra znieruchomiała. Zaj się kontrolne światełko 
telefonu: ktoś był w domu i telefonował z GznEś aparatu. Przerwaliś- 


my, ale nie zmniejszyło to mojego pożądania. Po cichu uspokoiłem 


znowu się y, uchyliłem drzwi 
i LĄ „głowę na korytarz. 

— Anjelika? — rzuciłem. 

— Roman? — zapytała, nie przerywając rozmowy telefonicznej. 

Sandra ubrała się szybko i weszła do salonu po resztę rzeczy. Wyraż- 
nie zakłopotana obecnością Anjeliki przemknęła przez kuchnię. Posze- 
dłem za nią, a po drodze, w pośpiechu, przedstawiłem ją Anjelice, dając 
równocześnie gestem do zrozumienia, że zaraz będę z powrotem. Tym- 
czasem Sandra usadowiła się w samochodzie i nie chciała już wejść do 


obowiązku 
czyła rozmowę, wyjaśniłem, że robiliśmy zdjęcia 
nie. Nie kama co jeszcze robiliśmy, chociaż pewnie domyślała 
tego. 
ai. Dojechaliśmy w ciągu pół godziny. Zatrzymaliśmy się przed domem, 
Sandra pobiegła pierwsza. Ja zabrałem slajdy i przeglądarkę z tyłnego 
siedzenia. Jane czekała w przedpokoju. „Nie miałem pojęcia o astmie 
A ow Akcie p (--) 

Bob i Jane nie mówili nic szczególnego, ale wyczułem zmianę w ich 
stosunku do mnie. zię w sposób o wiele mniej przyjazny 
niż dotychczas. (-) Nie zaproszono mnie na . Ucałowawszy Jane i 
4 uścisnawyzy dłon Bobowi wróciłem wię do siebie, do Beverly 
Wilshire. 

Późnym wieczorem zbił mnie z tropu swoim telefonem Henri Sera. 
Rozmawiał z Jane, która jakoby była wściekła. Uważała, że zdjęcia są 
„ohydne”. Nie mogłem tego pojąć, dwie godziny przedtem nic podobnego 
nie mówiła. Poprosiłem, żeby i sam je ocenił. 

Henri przyszedł dość rozdrażniony, ale kiedy zapytałem o co chodzi, 
nie odpowiedział wprost, tylko zaczął „oglądać slajdy. (.) Następnego 
dnia (_) wieczorem miałem pójść z przyjaciółmi — między innymi z Fran- 
kiem Simonem i Lisą Rone, młodszą siostr: AE do teatru, obej 


Richarda Dreyfussa w „The Tenth Man”. (..) Szykowaliśmy się do wyjś- 

cia głównymi drzwiami, podszedł do mnie jakiś mężczyzna w 
sportowej koszulce i mignął legitymacją. F : 

— Pan Polański? — zapytał po cichu. — Jestem z policji. Chciałbym z 

panem porozmawiać. Mam nakaz aresztowania pana. 

ROMAN POLAŃSKI 

Przekład autoryzowany 

KALINA i PIOTR 

SZYMANOWSCY 


Książka Romana Polańskiego ukaże się w wydawnictwie „Połonia”. Tytuty publikowa- 
nych fragmentów pochodzą od redakcji. 
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SŁOWNIK 
FILMOWY as 


ŁAGÓW. Jako zagorzały zwolennik imprez 
kameralnych, zdarzeń pół-oficjalnych, dys- 
kusji nie sterowanych, pejzażu nie do końca 
jeszcze zdewastowanego stopą cywilizacji, 
spotkań niespodziewanych i kontaktów mię- 
dzyludzkich luźnych — przedkładam tagów 
nad wszystkie Gdański i Krakowy. Tam mam 
to, co znam: dęte mowy, wyondulowanych 
artystów, targi żywym towarem i jurorów, któ- 
rzy od początku wiedzą, kogo, za Co i kiedy 
nagrodzić. Na festiwalu łagowskim konteksty 
warszawskie mniej się liczą, ważniejszy jest 
kontekst natury i niewymuszonych sympali. I 
choć Łagów — jak mówią — nieustannie pod- 
upada, gdym w tym roku zajechał, znowu wpa- 
dłem w trans powitań, a w eleganckim, choć 
sypiącym się zamku, królowała dawno nie 
widziana para Janusz Kijowski (mój eks-per- 
sonel z eks-„Kultury”) i Jarek Sander (zwali- 
sta historyczna postać studia im. Irzyko- 
wskiego). Obaj witalni jak zawsze. 

Przez chwilę dotrzymałem im kroku i le- 
głem na 12 godzin, podczas których popły- 
nąłem w senne, tagowskie wspomnienia. Bo 
to jedyny festiwal na kuli ziemskiej, gdzie 
mogę czuć się weteranem. Prawie 20 lat temu 
się zaczęło.. Te tagowskie dysputy, pokazy, 
„recepcje”, kąpiele, ogniska, popijawy, tańce 
(niezapomniany rock-and-roll Mai Komoro- 
wskiej z Himilsbachem w „Basztowej”) - dziś 
owiane pół-legendą, wspominane, stanowią- 
ce cząstkę naszej biografii, a także „biograńii” 
środowiska filmowego. I tak się pławiłem w 
tych dawnych obrazach. Bo tu bywałem w 
jury z Karoliną Lubieńską i Stasiem Lenarto- 
wiczem, kiedy mężnie odpieraliśmy kandy- 
daturę „Kopernika” na film roku i mało od- 
ważnie nagrodziliśmy „Wesele”. Tu wręcza- 
tem Markowi Piwowskiemu pozaregulamino- 
wą nagrodę za sekowany „Fejs”, a był to pas 
ratunkowy, który miał go chronić przed admi- 
nistracyjnym zatonięciem. Tu zaprzyjaźniłem 
się z Januszem Zaorskim, który mi zaimpo- 
nował, bo podszedł do mnie na ognisku i 
powiedział: , „Czy pan K. M.? Bardzo chciałem 
pana poznać, bo podobała mi się pańska 
recenzja z mojego debiutu”, a byłsto tekst 
miażdżący (po latach zresztą myślę, że nie- 
słuszny). Tutaj wraz z innymi kontestowałem 
przeciw referatom profesorów Jerzego Toep- 
litza i Aleksandra Jackiewicza i to tak brutał- 
nie, że nieoceniony Bolo Michałek kazał mi 
następnego dnia wygłaszać mowę pojed- 
nawczą. Tu ze Stasiem Janickim odbierali- 
śmy nagrodę Irzykowskiego, w pobliskim 
Świebodzinie dołożono mi potem laur „Tę- 
giej głowy” (który mi się w owych czasach 
słusznie należał), zaś burzliwego lata 1981 
zainkasowaliśmy z Rafałem Marszałkiem i 
Andrzejem Wemerem jedyne w historii £ago- 
wa „Złote Grona" za krytykę filmową. Tu jako 
młody człowiek zaliczyłem kolekcję bruder- 
szaltów taką, że drżyjcie młodzi: Konwicki, 
Kutz, Eberhardt, Ścibor-Rylski.. 

Tu w Łagowie Poręba nazywał mnie „wiel- 
kim polskim krytykiem", czym dawał mi znać, 
że jest to dla mnie ostatni dzwonek, by jesz- 
cze przystąpić do ruchu narodowego. Tutaj z 
Jolą Lehmann, uczoną ze szkoły filmowej, za- 
tańczyliśmy nagle w amfiteatrze podczas wy- 
stępu Maryli Rodowicz, pociągając za sobą 
widownię, co spodobało się tow. Kraśce tak 
bardzo, że złożył nam gratulacje. Tu słusznie i 
z uporem godnym lepszej sprawy myliłem 

przy stoliku Bajdora z Bajeręm, nie wiedząc 
Jeszcze, iż byli to kiedyś baca syjamscy, 
którzy się umówili że jak jeden idzie w dół, o 
drugi w góre. Tu Jurek Karaszkiewicz (obec- 
nie Chicago), nasz współłokator w „Promy- 
ku” wyzwał Janusza Głowackiego (obecnie 
Nowy Jork) i mnie od „faszystów”, bośmy 
rzucali w niego butami, kiedy chrapał. Tu 
podpisywałem fotosy z filmu „Sól ziemi czar- 
nej”, wzięty stusznie za Janka Englerta, a Ka- 
raszkiewicz przyglądał się temu zaskoczony, 
i wszedł do sklepiku „Ruchu”, gdzie byto peł- 
no fotek znanych aktorów, z pogardliwym 
taniem: „Czy są fotosy pana Mętraka! 
strasznie się fit, bo pani sklepowa 
odpowiedziała: „Już sprzedane”. A takich in- 
cydentów bd tysiące, zabawnych i mniej 

śmiesznych, ale tączących ludzi nawet wiedy, 
gdy obowiązywały rygorystyczne podziały. 


8. — FILM NR 32, 6 SIERPNIA 1989 


KRZYSZTOF 
MĘTRAK 


Lata osiemdziesiąte zróżnicowały środo- 
wisko, rozbiły to, co było jeszcze nie rozbite. 1 
Łagów przygasał, stali bywalcy wykruszali 
się. A jednak i tegoroczna impreza jakoś po- 
zostanie w pamięci. Radykalne wypowiedzi 
na sesji pl. „Publiczność i film", z naczelnym 
stwierdzeniem Andrzeja Wernera, iż film pol- 
ski lat osiemdziesiątych jakby niepostrzeże- 
nie „wyszedł poza obręb kultury”. Wzruszona 
para Krzyś Tchórzewski i Janek Mogielnicki, 
prezentująca zdjęty z półek film „Stan we- 
wnętrzny”, obraz zdławienia okresu stanu 
wojennego, „odłotografowanego” ze wzru- 
szającym realizmem. Główne nagrody dla 

„Przestuchania” Ryszarda Bugajskiego, filmu 
który doczekał się męczeńskiej legendy. Nie- 
zwykły utwór Leszka Wosiewicza, ukazujący 
Oświęcim z całą surowością. ale bez „marty- 
rologicznej poświaty”. Rozbita bania z doku- 
mentami, wśród których wiele jest filmów 
ważnych i poważnych, także spośród tzw. 
produkcji niezależnej. Trochę znajomków z 
dawnych lat i inni: inteligentny i dobrze myś- 
lący Juliusz Burski, delikatny Robert Gliński, 
sympatyczny Janek Kidawa-Błoński, lum- 
pen-intelektualista Stanistaw Manturzewski i 
sportowo-intelektualna Aldona Jawtowska. 

1 tylko to, co się rzucało w oczy, to brak 

tych rozrzewniających aktorek mojego poko- 
lenia, które w tym pejzażu tuliy nas kiedyś 
wdziękiem, tańcem i uśmiechem. Nie będę 
wymieniał nazwisk, ale byty to: i Małgosia 
Braunek, i Hania Giza, i Ania Nehrebecka, i 
Lusia Kowolik, iPola Raksa, ilrka Karel oraz 
Jaś Himilsbach i Boguś Linda. Nie ma już na 
czym zaczepić oka, kiedy się nie pije bez 
żony. 
STALIN Z NAMI. Wydarzeniem istotnym ta- 
gowskiego przeglądu byt pokaz filmów doku- 
mentalnych pierestrojki, na czele z głośną 
„Władzą sołowiecką”. Jednak może najwięk- 
sze wrażenie pozostawił film reż. Tofika Sza- 
chwierdiewa „Stalin z nami”, reklamowany 
sprytnie jako „nie zawierający ani jednego 
złego słowa o Stalinie”. Przez ekran przewija- 
ją się prawdziwi, z krwi i kości, żyjący stali- 
nowcy, dla których prawdziwa jawność ist- 
niała jedynie za czasów Wodza Narodów: 
wtedy jawnie skazywano i jawnie rozstrzeli- 
wano. Panowała surowa wprawdzie, ale spra- 
wiedliwość: mogli aresztować człowieka w 
nocy, ale mogli wywlec z domu także i mar- 
szałka. Świat społeczny zamykał się jedynie 
w antynomii państwo-jednosika, rozstrzyga- 
nej zawsze na korzyść państwa. Liczyły się 
władza, siła i dyscyplina. 

W tym filmie, poszerzającym śmiało grani- 
0e rozprawy z „syndromem stalinizmu” aż po 
jawne historyczne zestawienia z innymi od- 
mianami XX-wiecznego totalitaryzmu, intry- 
gujący jest wątek, by tak rzec, psychiatrycz- 
ny. Jak długo może trwać w człowieku Zin- 

emocjonalna i umysłowa 
blokada, uniemożliwiająca dostrzeżenie pro- 
stych taktów i zwykłego zła? Jak daleko się- 
gą obłęd tych, którzy twierdzą, że 20 milio- 
nów zabitych w Gułagu to „raptem 10_pro- 
cent narodu”? W którym momencie fanatyzm 
wywołany jednostronną ideologią powoduje 
przebóstwienie wodza, tworząc CoŚ w rodza- 
ju religijnego kultu? 
Stępienie uczuć i zakłócenie normalnej lo- 


mu transowi” tłumu, kolektywu, co wyłączało 
skutecznie świadomość (masy 
nigdy się nie mylą. Stalin miał rację, skoro 
naród poszedł za nim itp.) Ci, którzy przeżyli — 
to najlagodniej stormułowana konkiuzja filmu 
—nie mogą dojść do siebie, bo stracili poczu- 
cie rzeczywistości. Białe pozostaje dla nich 
czame, a czame - białe. 

Stalin — wg Szachwierdiewa — byt Wielkim 
Hipnotyzerem, a stalinizm zbiorową hipnozą. 
Reżyser dając głos wierzącym i praktykują- 
cym stalinowcom, brutalnie odkryt sposób 
ich myślenia: aberracyjny, nielogiczny, para- 
my, Stalinizm byt poza wszystkim ciężką 


— zdaje się głosić ten film — i to w 


Purpurowa gemma 


SPISKOWCY 
CLANDESTINOS. Reżyseria: Fernóndo Pórez. Wykonawcy: Luls Alberto Garcia, leabel San- 


tos, Susana Pórez I inni. Kuba, 1987 


widać, gdy z perspek- 

tywy 30 lat patrzy się 

na czas walki rozpo- 

czętej 26 lipca 1953 
roku atakiem na koszary Moncada, któ- 
ra miała doprowadzić do powstania na 
Kubie państwa socjalistycznego? De- 
biutujący w fabule reżyser Fernando 
Pórez, autor filmu „Spiskowcy”, nie 
chce opowiadać historii rewolucji ani 
dawać jej wykładni ideologicznej, to już 
w kulturowym dorobku państwa Fidela 
Castro po wielekroć zapisano. Przez 
lata wypłowiał rewolucyjny patos. Zwy- 
czajne życie popłynęło leniwą strugą, 
bezpiecznie i powoli. Na zawsze młodzi 
pozostali tylko ci, którzy kiedyś umierali 
walcząc. lm właśnie poświęca Pórez 
swój film. 

Akcja toczy się w Hawanie w 1958 
roku. Już wylądował jacht „Granma”, 
już jest silna partyzantka w górach a 
grupy sabotażowe skutecznie działają 
w miastach. — Skończyło się wypu- 
szczanie z więzień, teraz zabijają — po- 
wie w pewnym momencie jeden z bo- 
haterów. W pierwszych scenach filmu 
walka przeciw Batiście jeszcze przypo- 
mina rozbuchaną manilestację stu- 
dencką, nie wydaje się bardzo groźna. 
Dziewczyna „z dobrego domu”, która 
chce przystać do spiskowców, przed 
odwiedzeniem aresztowanego stroi się, 
maluje, otula głowę chustką a oczy 
chowa za ciemnymi okularami. Maskuje 
się, jak pragnące zachować incogniło 
bohaterki komiksów. Ale szybko mija 
czas impulsywnego sprzeciwu, który 
władza traktuje lekceważąco. Już Spi- 
skowcy są jak tropiona zwierzyna, trze- 
ba zapomnieć o beztrosce, bo moment 
nieuwagi, niedopatrzenie w zasadach 
konspiracji, mogą mieć najwyższą 
cenę. 

Pórez opowiada o kilku miesiącach z 
życia małej komórki w organizacji anty- 
batistowskiej. Tworzą ją młodzi. Jesz- 
cze polralią się śmiać, tańczyć, kochać. 
Ale już muszą też umieć zabijać, pod- 
dać się żelaznej dyscyplinie życia w 
podziemiu. Nie taka powinna być mło- 
dość, ale taka bywała wtedy. Taka sce- 


na: ciężarna dziewczyna czeka w ob- 
skumnej norze-mieszkaniu konspiracyj- 
nym na powrót ukochanego. Mówi do 
nie narodzonego dzięcka o miłości, 
jaka je już otacza. Mężczyzna po po- 
wrocie dziwi się tym słowom bez adre- 
sata, ale ulega prośbie, by też coś do 
swego przyszłego dziecka powiedział. | 
mówi o tym, co go właśnie cieszy, o 
swym cennym tupie: przyniosłem ci dy- 
namit, synku, piękny, dobry, dynamit. 
Wbrew pozorom mało, bardzo mało 
w filmie tonów patetycznych. Jedynie w 
finale, który jest jak krwawy rachunek z 
przeszłością. Ale ów finał robi wrażenie 
serwitutu, jak gdyby artysta chciał z na- 
wiązką opłacić brak w całym filmie czy- 
telnych ideowych deklaracji. Autorzy i 
aktorzy tropią przede wszystkim psy- 
chologiczną prawdę ludzkich związków 
— jakie mogły być wtedy. Można by 
właściwie uznać „Spiskowców” za spe- 
cyficzną love stor liłość, śmierć, cier- 


pienie, poświęcenie, tyle że w świecie 


zredukowanym, okaleczonym przez 
historyczną konieczność. Bohaterowie 
filmu żyją bowiem wyłącznie w teraż- 
niejszości. Przeszłość, w której można 
było iść na tańce, do kawiarni czy do 
kina albo po prostu spacerować ti 
mając się za ręce, już nie istnieje. 
Przyszłość jest niewiadoma. A może są 
straceńcami, kamieniami na szaniec w 
obronie wielkiej sprawy? Wolność była, 
jest i zawsze będzie wielką sprawą. To 
właśnie słowo „wolność” pojawia się 
wypisane na sztandarze już w pierwszej 
scenie filmu. uj 

Młodzi spiskowcy z filmu Póreza nie 
zobaczyli świata, o który walczyli i dla 
którego bez wahania umierali. Ale u- 
mierali wierząc, że warto. Z perspekty- 
wy trzydziestu lat urodzony w 1944 roku 
reżyser wydaje się im zazdrościć owej 
wiary i siły, która zdolna byta burzyć zły, 
stary świat. W zgrzebnej codzienności 
romantyzm błyszczy jak drogocenna 
gemma. „Spiskowcy” lo taka gemma, 
wyrzeźbiona w purpurowej kropli prze- 
lanej kiedyś krwi. 


ELŻBIETA DOLIŃSKA 


Sprawa 
Sharky'ego 


Sensacyjny, kolor, 118 min. Dla dorosłych. 


Kasety z oferty Contal-ITI-Film Polski 
przyniosły sporo Burta Reynoldsa, ak- 
tora szczególnego, którego najprościej 
określić by można mianem podtatusia- 
łego amanta. Kontrolowany silną ręką 
reżysera może być nawet strawny, ale 
w „Sprawie Sharky'ego” Reynolds bie- 
ga ociężałym truchtem z jednej na dru- 
gą stronę kamery, więc ostateczny e- 
fekt jest przygnębiający. Oto Sharky, 
znakomity, niezwyciężony, superinteli- 
gentny glina-indywidualista z wydziału 
zabójstw finalizuje ujęcie groźnego 
handlarza narkotyków. Aliści kolega- 
-bałwan nagle wpisuje się w misteną 


pułapkę, unicestwia ją i sam ginie. Wte- 
dy honorowy Sharky dla zadośćuczy- 
nienia sumieniu odchodzi na własne 


nieudacznicy i policjanci-asekuranci tuż 
przed emeryturą. Oczywiście natych- 
miast znajdzie tam sprawę godną sie- 
bie. Z jej rozwiktaniem miałyby pewnie 
kłopoty połączone siły policji i FBI, ale 
dzielny i piękny Sharky przecież sobie 

poradzi, choć na odstrzał pójdą rzesze 
koleGów) W tej bzdurze jest też piękna 
kobieta, luksusowa prostytutka Domi- 
no, ale tylko po to, by mówić Shar- 
ky'emu (a głównie nam), że jest dziwny 
(czyli oryginalny, choć my sądzimy od- 
wrotnie), no i ulec jego męskiemu cza- 
rowi. 

Powiedzmy prawdę do końca: każda 
scena tego filmu została pomyślana i 
wyreżyserowana tak, by głosić chwałę 
aktora-reżysera. Niech nikogo nie zwio- 
dą manewry pozorujące realizm psy- 
chologiczny, czy jakikol- 
wiek. Wizerunek bohalera ulepiono na- 
prędce z tego, co wypracowało kino 
policyjne, choćby filmy Clinta Eastwoo- 
da, któremu Reynolds wyraźnie zazd- 
rości. Ale tyle mu do Eastwooda, co 
indykowi do orta. Jako reżyser zaś pre- 
zentuje daleko posunięty brak wyczu- 
cia dramaturgii i głuchotę na prawdę 
Sytuacji, co owocuje scenami wręcz ża- 
tłosnymi. Jedyna interesująca warstwa 
tego filmu to zdjęcia cenionego opera- 
tora Williama Frakera, ale ich walory i 
tak przygniata megalomańska wszech- 
obecność Reynoldsa. (ed). 


Burt Reynolds 


Praktykujący w małym miasteczku w 
pobliżu Marsylii dr Washbum znajduje 
pewnego dnia nad morzem nieprzy- 
tomnego, rannego mężczyznę. Opatru- 
jąc go odkrywa, że ów zna ma 
zaszyłą pod skórą klatkę mikrofilmu z 
numerem konta i nazwą szwajcarskie- 
go banku. Po odzyskaniu przytomności 
ofiara nic nie pamięta, podczas leczenia 
okazuje się jasne tylko jedno: ktoś na- 


piero pierwszą. Sojusznikiem Bourne'a 
stanie się spotkana w Zurychu piękna 
kobieta. 

Ten film telewizyjny, zrealizowany na 
podstawie powieści Roberta Ludluma, 
aż pęka w szwach od zagadek, fałszy- 
wych tropów, zaskakujących zwrotów 
akcji. Dla uatrakcyjnienia tabuły przy- 
wołano CIA wraz z jej supertajnym ze- 
społem Treadstone i międzynarodową 
organizację EJ której prze- 
wodzi fanatyczny Carlos. Akcja filmu 
przenosi się żwawo z Zurychu do Pary- 
ża, a potem Nowego Jorku, pojawia się 
i znika mnóstwo tajemniczych osób, zo- 
stają ujawnione coraz to nowe powiąza- 
nia, zależności i przeszkody, które ni- 
czym w baśni opóźniają osiągnięcie 
przez bohatera zamierzonego celu. Ten 


cel też zresztą pozostaje ruchomy. 


Trudno przez ponad dwie godziny ut- 


rzymać niesłabnące napięcie, dlatego 


też stopniowo akcja traci na wiarygod- 


ności przekształcając Się w najzupełniej 


IDEO 


Siedem minut 
w niebie 


Cały świat pełny jest piętnastolatków 
czekających na pierwszą miłość. Wie- 
dzą, że to nastąpi już zaraz i chcą być 
do tego przygotowani jak najlepiej. U- 
ważnie obserwują otoczenie, naśladują 


zachowania bardziej doświadczonych i 
zadają setki pytań. Są niecierpliwi i 
skłonni do pochopnych ocen. Ważniej- 
sze staje się samo przeżycie niż to, by 
te pierwsze „siedem minut w niebie” 
było czymś, co warto zapamiętać na 
całe życie. 

Wprawdzie zdobywanie doświad- 
czeń w tej sterze jest sprawą indywi- 
dualną. jednakże dobrze jest mieć 
obok siebie kogoś, z kim będzie można 
na ten temat porozmawiać, kto potwier- 
dzi, że jest się na właściwej drodze lub 
pocieszy, gdy zajdzie potrzeba. Tak w 
każdym razie myślą Natalie, Jeff i Polly, 
trójka bohaterów filmu Lindy Feferman, 
a zarazem trójka serdecznych przyja- 
ciół. Do czasu, kiedy do ich dasiie 
zastuka marzenie o pierwszej miłości. 
Wtedy okazuje się, że Jeff kocha Nata- 
lie, która traktuje go jak brata i uważa, 
że byłby najlepszym chłopcem dla Pol- 
ly, która z kolei zakochała się w gwież- 
dzie drużyny basebaliowej. Sama Nata- 
lie czuje coś więcej niż sympatię do 
Caseya i nie dostrzega ani rozpaczii- 


bardzo szybko stają się więc elemen- 


wych wysiłków Jelfa, ani też tego, że jej 
wybranek jest — już za młodu — wyznaw- 
cą poligamii. Każde przeżyje swoje roz- 
czarowanie, ale przyjaźń między nimi o- 
caleje, więcej — stanowić będzie opar- 
cie w dalszym oczekiwaniu na swoje 
„Siedem minut w niebie”. 

Kino od dawna pełni funkcję intym- 
nego przewodnika po trudnych Ścież- 
kach dojrzewania — temat inicjacji nałe- 
ży do najchętniej oglądanych, zwłasz- 
cza przez tych, którzy tę prawdziwą 
pierwszą miłość mają jeszcze przed 
sobą. Rzecz jednak w tym, że rzadko 
kiedy takie filmy wychodzą poza sytua- 
cje modelowe, jakby ich twórcy nie zau- 
ważali, że choć sam rytuał przekracza- 
nia progu dojrzałości emocjonalnej po- 
zostaje od wieków niezmienny, wszyst- 
ko wokół ulega przemianom — także u- 
czestnicy tego procesu. W  przeci- 
wieństwie do tego, co czasem trafia na 
polskie ekrany, „Siedem minut w nie- 
bie” ujmuje widza nie tylko psychoło- 
gicznym prawdopodobieństwem, ale i 
swą aktualnością. Nastoletni bohatero- 


Richard Chamberlain i Jacłyn Smith 


tem sensacyjnej układanki a ich kolejne 
przygody wywołują emocje jedynie na- 
skórkowe. By nieco uprawdopodobnić 
wizerunki bohaterów Chamberlain i 
Jaclyn Smith angażują całą siłę swego 
profesjonalizmu i aktorskiego czaru, ale 
to trud daremny. Broni się skutecznie 
jedynie warstwa obrazowa, wspaniałe 
zdjęcia miast, gdzie toczy się akcja, 
czasem tylko folderowo-urodziwe, cza- 
sem jednak oryginalne, budujące na- 
strój zagrożenia i tajemniczości. (ed) 


wie są wprawdzie zagubieni w poszuki- 
waniu własnej drogi do pierwszych do- 
świadczeń seksualnych, ale nie żyją w 
próżni. Są bystrymi obserwatorami, na- 
śladują dorosłych, lecz nie bezkrytycz- 
nie, potrafią też być samodzielni, a tak- 
że nieoczekiwanie dojrzali. Być może to 
efekt kobiecego spojrzenia na problem 
(scenariusz jest dziełem reżyserki i 
Jane Bernstein), być może już signum 
temporis, że poczynania bohaterów ce- 
chuje naturalność i bezpretensjonal- 
ność. Nie ma tu sytuacji wymuszonych, 
sztucznych — najbardziej nawet szoku- 
jące pytania, które gdzie indziej budzi- 
tyby niesmak, w tej opowieści o przyja- 
cielskim trójkącie brzmią taktownie, wy- 
wołując pragnienie natychmiastowego 
udzielenia podobnie delikatnej odpo- 
wiedzi. Świeżość młodych wykonaw- 
ców i łagodny humor dopełniają całoś- 
ci, która wydaje się propozycją zdolną 
zainteresować tak młodzieżową pu- 
bliczność, jak i rodziców, z równymi e- 
mocjami przeżywających sercowe roz- 
terki swoich dzieci. (kjz) 


FILM NR 32, 6 SIERPNIA 190 


Recenzje 


Nie chodzi o warkocz 


MAGICZNY WARKOCZ 
THE MAGIC BRAID. Reżyseria: Zhang ZPEn. Wykonawcy: Wang Yawel, Chen Baoguo, Xu 


Shouli I inni, CHRL, 1986 


ilmy o kung-fu nie stanowią 
już w Polsce nowości, w 
każdym razie nie budzą już 
takiej sensacji, jak wyświet- 
lany kilka lat temu „Klasztor Shao- 
lin”. Jeżeli rzeczywistym tematem 
filmu jest sztuka walki, a fabuła je- 
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dynie pretekstem, to całość staje 
się w końcu nudna. Toteż na „Ma- 
giczny warkocz” chciałabym Spoj- 
rzeć nie jak na kolejne widowisko 
kung-fu, mimo że warkocz ten — 
symbol narodowy Mandżurów, a w 
oczach Europejczyków symbol 
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Chińczyka — jest w tym filmie rze- 
czywiście bardzo skuteczną bro- 
nią: ścina drzewa, rani doskonale 
wyszkolonego samuraja... 

O Powstaniu Bokserów w Chi- 
nach styszat niejeden Polak, choć- 
by przez Wyspiańskiego:„Co tam, 
panie, w polityce? Chińcyki trzy 
mają się mocno!?" Działo się to na 
przełomie XIX i XX wieku, za pano- 
wania cesarzowej-matki Cy_ Si, 
babki ostatniego cesarza Chin 
Ówczesne mocarstwa światowe 
rzuciły się na tłusty kąsek, jakim 
były Chiny, a władze mandżurskie 
ugięły się pod ogniem armat. Lu- 
dziom żyło się coraz trudniej. Po- 
wstania wybuchały w wielu rejo- 
nach kraju. Największe miało 
miejsce w Szantungu i w Tiencinie, 
mieście leżącym niedaleko od Pe- 
kinu. Powstańcy nie mieli nowo- 
czesnej broni palnej, posługiwali 
się pikami, szablami i tradycyjnymi 
metodami walki — na pięści, nogi, 
noże także na warkocze. Aby przy- 
ciągnąć do siebie zwolenników, 
wykorzystywali istniejące od daw- 
natajne stowarzyszenia. Werbowa- 
li także mistrzów kung-fu, o róż- 
nych uzdolnieniach. Dla wzmocnie- 
nia swych sił stosowali sztuki ma- 
giczne. Głosili więc, że kto nosi 
przy sobie kartkę papieru z ma- 
gicznym napisem (jak w tym filmie), 
ten jest odporny na kule. Albo że 
po odpowiednich ćwiczeniach 
kung-fu można się nie bać żadnej 


Podpalali kościoły 
chrześcijański: zabijali cudzo- 
ziemców, mścili się na przyby- 
szach, pragnąc w ten sposób zmyć 
hańbę, jaka spotkała riaród chiński. 
Dwór mandżurski po cichu podsy- 
cat ich gniew — uważając, że gdy 
walczą dwa tygrysy, najlepiej się 
do tego nie wtrącać. Ale ta posta- 
wa zawiodła. Armie ośmiu mo- 
carstw pod niemieckim dowódz- 
twem zdobyły port Tanku w Tienci- 
nie, masakrując bokserów walczą- 
cych niemal gołymi rękami, tak jak 
to bardzo dobrze pokazuje film 
„Magiczny warkocz”. Ta bezna- 
dziejna walka skończyła się zaję- 
ciem Pekinu, ucieczką dworu ce- 
sarskiego i straszną rzezią w 1900 , 
roku. Chiny tylko dlatego nie po- 
dzieliły losu ówczesnych Indii, że 
wszyscy najeźdźcy wzajemnie się 
pilnowali, aby nikt sam nie połknął 
całego kąska. 

Trudno powiedzieć, ilu ludzi wte- 
dy zginęto, największe jednak ofia- 
ry ponieśli bokserzy. W filmie są 
wzruszające sceny, pokazujące 
muzykantów w czasie ataku. Pod 
ogniem armatnim padali jak mu- 
chy, nikt nie uszedł z życiem. 
Dźwięki fletów ucichły jednak do- 
piero wtedy, gdy padł ostatni grają- 
cy. To bohaterstwo i niezłomność 
kojarzy mi się z walkami polskich 
ułanów, którzy — jak chce tradycja — 
na początku drugiej wojny świato- 
wej z szablami w dłoni atakowali 
niemieckie czołgi. 

Scenariusz filmu „Magiczny war- 
kocz” oparty jest na noweli znane- 
go pisarza Feng Cicaja, znawcy o- 
byczajów i języka Tiencinu, autora 
licznych książek o Powstaniu Bok- 
serów. Film nie potrafił jednak od- 
dać uroku książki, a szczególnie 
bogatego folkloru, choć wierność 
wobec literackiego pierwowzoru 
została zachowana. Ówczesny 
Tiencin wyglądał w zasadzie tak, 
jak to widzimy na ekranie. Sposób 
bycia bohaterów — pomijając nieco 
sztuczną grę aktorów — także jest 
zgodny z epoką. W filmie nie brak 
satyry na miejscowego mafioso, 
czyli — jak się mówi w Chinach — na 
„miejscową żmiję”, o przezwisku 
„Szklany Kwiat”: widzimy jego za- 
chowanie w domu Anglików, spo- 
sób picia kawy jak zielonej herbaty 
itp. Ta negatywna postać pokazana 
jest jednak schematycznie, podob- 
nie jak postać narzeczonej bohate- 
ra filmu; ta dawna aktorka opery 
pekińskiej wypadła tutaj nijako, wy- 
biła się dopiero w filmie póź! 
szym, zatytułowanym „Dzika 
Góra". Widocznie trafiła na lepsze- 
go reżysera. 

„Magiczny warkocz” (tytut orygi- 
nalny — „Magiczny pejcz”) został 
wyprodukowany w wytwórni «w 
Si'anie — mieście, w którym znale- 
ziono grobowiec z glinianą cesar- 
ską armią. Si'an to jedna z najstar- 
szych stolic Chin. Wytwórnia filmo- 
wa powstała tu stosunkowo nie- 
dawno, ale zdążyła się już wyróżnić 
spośród szesnastu istniejących w 
Chinach. Nakręcone tu — przeważ- 
nie przez młodych reżyserów — fil- 
my zdobywają już międzynarodo- 
we nagrody. 

„Magiczny warkocz” nie dostąpił 
takiego zaszczytu. Znalazt się on 
dopiero na 39 miejscu wśród 43 fil- 
mów kandydujących do nagrody 
krajowej. Ale jako jeden z około stu 
pięćdziesięciu filmów nakręconych 
w Chinach w 1986 roku jest wart 
obejrzenia. Dzięki niemu widzowie 
mają okazję zapoznać się z frag- 
mentem nowożytnej historii Chin, z 
folklorem północnych rejonów kra- 
ju. A także przekonać się, że we 
współczesnym Świecie warkocz, 
nawet magiczny, nic nie jest wart. 


HU PEI-FANG 


białej broni. 


W 80 ani 
dookoła 
świata 


AROUND THE WORLD IN 80 DAYS. Reżyseria: Michael An- 
derson. Wykonawcy: David Niven (Fileas Fogg), Cantifias 
(Passpartow), Shirley MacLaine (Auda), Robert Newton 
(Fix) oraz Charles Boyer, Mariena Dietrich, Fernandeł, 
Frank Sinatra, Buster Keaton, John Gielgud. USA, 1956. 
Przygodowy, 139 min., kolor. Dla wszystkich. 


„W 80 dni dookoła świata” Juliusza Verne'a, ten 
olśniewający rozmachem manifest scjentyzmu, rozpa- 
lało wyobraźnię wielu pokoleń czytelników, nic więc 
dziwnego, że rzutki producent Michael Todd uznał 
powieść za wymarzony materiał dla wielkiego przygo- 
dowego filmu. Został on zrealizowany nakładem o- 
gromnych kosztów, ale i zwrócił je z nawiązką. Po z 
górą trzydziestu latach film Michaela Andersona wciąż 
jeszcze imponuje skalą przedsięwzięcia. Realizowane 
w różnych częściach świata zdjęcia plenerowe tworzą 
sugestywny obraz niezwykłej podróży do miejsc od- 
ległych i nieosiągalnych dla zwykłego śmiertelnika 
dziś niemal tak samo jak i przed wiekiem, choć tyle 
przecież się zmieniło i tak skurczył się czas potrzebny 
do przemierzenia ziemskiego globu. Gdyby Todd osz- 
czędzał przy produkcji i markował Indie czy Jokohamę 
watelier, dziś film byłby prawdopodobnie nie do oglą- 
dania. Chociaż świat widziany kamerą Lionela Linde- 
na może się wydać odświętnie pocztówkowy, magia 


Robert Newton, Shirey MacLaine, Cantifas | David Niven 


egzotyki działa nadal. Edukacyjna folderowość tych 
obrazów nie straciła atrakcyjności — dla najmłodszych 
widzów te zabawne i z polotem ukazane odrębności 
kultury, pejzażu i ludzkich zachowań mają walor lapi- 
darnej i tatwo zapadającej w pamięć lekcji geografii. 
Rozległy i tak zróżnicowany świat przemawia do wyo- 
braźni, film pozwala go zobaczyć. 

Młodość tej ekranizacji utrzymują także znakomici 
aktorzy. Nieskazitelny dżentelmen Fileas Fogg w in- 
terpretacji Davida Nivena to wymarzony bohater przy- 
godowego filmu. Niesie siłę i głębokie przekonanie o 
własnej racji, jest człowiekiem, który wygrywa. Shirley 
MacLaine jako księżniczka Auda, uosobienie oddania 
i romantyzmu, ani na chwilę nie opuszcza ram dosko- 
nałego portretu. Poczciwy Passpartou z wdziękiem 
zastępuje w tej kompanii element anarchizujący, a 
grający tę rolę komik Cantiflas dba o to, by nigdy nie 
zbliżyć się do granic karykatury. Najstabszy po latach 
wydaje się Robert Newton jako detektyw Fix, zbyt 
tagodny, mało groźny jako przeciwnik. Zabawny po- 
mysł z powierzeniem epizodów wielkim gwiazdom w 
dalszym ciągu przyozdabia przedsięwzięcie i wywołu- 
je uśmiech dorosłych widzów. 


Zestarzał się jednak sposób opowiadania: powol- 
ny, pozbawiony spektakularnych, dramatycznych kul- 
minacji. Dziś kino opowiada inaczej, a różnica jest tak 
ogromna, że Fileas Fogg wydaje się raczej dziadkiem 
niż ojcem Indiany Jonesa. Ale ten dystans równoważy 
w odbiorze ów lekki, ironiczny ton, jakim wywiedziono 
na ekranie angielską megalomanię, przekonanie o 
kulturowej i cywilizacyjnej wyższości wyspiarzy. Zre- 
sztą zabawnie i bez jadu, jakim dość często tryskał 
Verne. 

Dobrze się stało, że klasyczny film Michaeła Ander- 
sona znalazł się w kasetowym obiegu. Niejedno 
dziecko dowie się z niego, że podróżnik dookoła 
świata, ścigany przez zawziętego detektywa, który 
musi określonego dnia wrócić do Londynu, nie jest 
psem o imieniu Willy. Że istniał ktoś taki jak Juliusz 
Verne, który całą tę historię wymyślił. Willy Fogg, bo- 
hater przedstawionej swego czasu przez telewizję 
przygodowej serii osnutej na motywach Verne'a moc- 
no się bowiem zapisał w dziecięcej pamięci. Miejmy 


czytelników. (ed) 


Dudley Moore i Bo Derek 


10 


„10”. Reżyseria: Biake Edwards. Wykonawcy: Dudley Moo- 
re (George), Julie Andrews (Sam), Bo Derek (Jenny), Ro- 
pacweacec (Hugh), Dee Wallace (Mary Lewis). USA, 


Komedia obyczajowa, kolor, 118 min. Dia dorostych. 


Przypadek opisany przez Blake'a Edwardsa w „10” 
może przytrafić się każdemu — i to nie tylko mężczyż- 
nie. Tematem filmu jest bowiem skok w bok. Chwila 


zapomnienia? Raczej nerwowa obrona przed upływa- 
jącym czasem i chęć sprawdzenia, który z wariantów 
sloganu „życie zaczyna /zacina się po czterdziestce” 
jest bliższy prawdy. Słowem, Edwards opowiada o 
samoobronie przed menopauzą. 


Wydawałoby się, że George Webber nie ma powo- 
dów do zmartwień. Jest uznanym kompozytorem mu- 
zyki rozrywkowej, stać go na rezydencję w Hollywood 
i rolls-royce'a przed domem. Cieszy się też uczuciem 
pociągającej Samanthy — piosenkarki, z którą, bez 
zobowiązań, dzieli łoże. Ale George kończy 42 lata i 
czuje pewien niepokój: czyżby życie po czterdziestce, 
spokojne i ustabilizowane, oznaczało kres męskich 
uniesień? Kiedy więc w polu jego widzenia pojawia 
się piękna młoda dziewczyna (10 — najwyższa nota w 
prywatnej skali ocen), uczyni wszystko, by przeżyć z 
nią romans. Ale gdy będzie już niemał u celu, przyj- 
dzie moment opamiętania: nie chodzi przecież o wy- 
prany ze wszelkich uczuć wyczyn seksualny... 

Ujmuje otwartość i delikatność zarazem, z jaką Ed- 
wards opowiada o perypetiach swego bohatera. Dud- 
ley Moore, jeden z czołówych komików angielskich, 
przypomina tu człowieka, którego rzucono na głęboką 
wodę, a który ńie umie pływać. Próba zrozumienia 
zmian zachodzących w jego organizmie pochłania 
George'a tak dalece, że wręcz traci wszelkie nabyte 
wcześniej umiejętności. Wszystko leci mu z rąk, pada 
oliarą dziesiątków drobnych nieporozumień prowoko- 
wanych własną niezręcznością, a rozpacziiwe prze- 
ciwdziałania pogłębiają jedynie kryzys ducha. „10! 
jest komedią, więc mnożenie sytuacji komicznych jest 
w pełni uzasadnione, ale Edwards stara się, by 
ostrze satyry nie dotknęło naczelnego problemu filmu: 
bawić mogą sytuacje, określone typy zachowań, ni- 
gdy zaś ludzie i ich wcale nie urojone rozterki. | dlate- 
go Moore spełnia przede wszystkim rolę przewodnika 
iawnych i bogatych”, podobną do tej, 
lat wcześniej reżyser powierzył Peterowi 
Sellersowi w „Przyjęciu”. A Światek Hollywood nie 
przestaje zaciekawiać: to jedno z tych miejsc na świe- 
cie, gdzie pokojowo współegzystują świątynie wy- 
stępku i domy boże, flegmatyczni psychoanalitycy i 
sadystyczni dentyści, gdzie nikt nikomu nie wytyka 
seksualnych upodobań, a nerwowa jest tylko policja. | 
nawet pojawienie się tak wspaniałej kobiety jak Bo 
Derek niczego nie zmieni. 

Magia tego miejsca czyni cuda. Wie o tym dosko- 
nale Edwards: zwykła historia o problemach zwykłych 
ludzi zwróci uwagę, jeśli tylko iei ttem będzie Holly- 
wood. (kjz) 
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* Maciej Pawlicki wyjechał na kilka miesięcy za granicę. 
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Kinorama 


Kartka z Hollywood 


Wszystko 
inaczej 


W roku 1887 ukazata się w Anglii książka „Stu- 
dium w szkartacie” autorstwa pewnego lekarza 
nazwiskiem Arthur Conan Doyle. Opisana została 
w niej zagadka kryminalna rozwiązana przez ge- 
Sherlocka Holmesa, z któ- 

pełen podziwu dla partnera 

doktor Watson. Od tej pory minęto już ponad sto 
tat, ale o przygodach Holmesa i Watsona wciąż 
często też powraca na ekran. Także w filmie „Bez 


Murphy obejrzał po raz_ któryś starą Aros 
wersję „Znaku czterech”. Nieoczekiwanie jednak 
zdenerwowała go scena, w której Holmes upoka- 
rza Watsona w obecności detektywa ze Scotland 
Yardu. „A gdyby to Watson był geniuszem?" — 
pomyślał i zwrócił się z tym do Larry Strawthera. 
Ze skutkiem. W ten sposób bowiem powstał sce- 
nariusz, w którym doktor Watson bierze wreszcie 
odwet. Co prawda nie bez trudności. Dla modne- 
go pisma „The Strand", czytywanego przez samą 
królową Wiktorię, pisuje bowiem o sprawach kry- 
minalnych, które rozwiązał, przypisując Swoje za- 
sługi fikcyjnej postaci nazwiskiem Sherlock Hol- 
mes. Na wyjawienie prawdy jest już za późno, nie 
zgadza się na to wydawca pisma w obawie przed 
buntem czytelników, w dodatku wysłannik królo- 
wej, Lord Smithwick, zwraca się z prośbą aby 
sławny Sherlock Holmes uratował Imperium 
przed groźbą katastrofy. Oto ze skarbca wykri 
dziono matrycę służącą do druku banknotów pię- 
ciofuntowych. Fatszywe pieniądze zniszczą 6ko- 
nomię... 

Co robić? Doktor Watson decyduje się wyna- 
jąć aktora, aby udawał Sherlocka Holmesa. Trafia 
jednak na pijaka, hazardzistę i kobieciarza — za- 
przeczenio wszelkich rycerskich cech swego bo- 
hatera. | tak zaczyna się stylowa komedia, w któ- 
rej zabawa polega na budowaniu łamigłówki z 
dobrze znanych elementów. A jest to dobra zaba- 
wa przede wszystkim dzięki aktorom. Watsonem 


Po drugiej s 
Nowojorska ulica Dełancey oddziela popular- 
ną dzielnicę Lower East Side od wytwornej Upper 
West Side. Dwa światy, jakże od siebie różne — 
wystarczy tylko przejść jezdnię... O tym właśnie 
mówi film zatytułowany „Przekraczając ulicę De- 
iancey" (Crossing Delancey). Jest to sympałycz- 
na komedia środowiskowa rozgrywająca się w 
świecie kobiet _i zrealizowana przez kobietę — 
Joan Mickiin Sitver. która zyskała już sobie pew- 
ną sławę filmem „Hester Street”. Tym razem 
przeniosła na ekran sztukę Susan Sandler z po- 
wodzeniem wystawioną na Broadwayu. Jej boha- 
terka tzzi jest pracownicą dużej biblioteki w „iep- 
szej” dzielnicy, ałe odwiedza często swoją babkę 
zamieszkałą po drugiej stronie. Stara kobieta nie 
ma żadnego szacunku dla intelektualnych aspira- 
cji swojej wnuczki i uważa jej życie za puste i 
nieudane. Jak je zmienić? Recepta jest prosta — 
znaleźć dobrego męża. | tak lzzi spotyka właści- 
ciela małego sklepiku z marynatami. Musi wybrać 
między snobistycznym pisarzem, który traktuje ją 
zresztą jak przedmio!, a zapracowanym, ale z 
gruntu dobrym skiepikarzem. Musi także wybrać 
model życia — czy nadal pozostać intelektualną 
mą, czy też wejść w tradycyjną rodzinę żydow- 
skiego drobnomieszczaństwa. Ten konflikt roze- 
grany jest z werwą i humorem, a atrakcją filmu są 
znakomici aktorzy: Reizi Bozyk z teatru jidysz w 
roli babki, Amy Irving —eks-pani Spielberg, znana 
nam z wyświetlonych w TV „Dalekich pawilo- 
Wśród bliskich przyjaciół znana jest jako pani Lambert, żona Christo- | nów". Peter Rieger jako sklepikarz i Jeroen 
phe'a, publiczność w Stanach podziwia ją w telewizyjnym westemie „Sa- Krabbć jako pisarz. Prawdziwym bohaterem filmu 

motny Gołąb" (Lonesome Dove) u boku Roberta Duvaila. Jest to ośmiood- st iednak ukóa Dal kiórej końiezty1ka 

cinkowy serial, który przywraca modę na western: tytut jest nazwą meksy- | |est i ZOO 

fereekwaieniptka poż mików, gdzie pojawia się tyko | mera wydobywa z dokumentalną przenikiwoś 


jedna kobieta... Diane Lane zwróciła na siebie uwagę w filmie „Outsiderzy” | cią. 
mając za partnerów rozpoczynających właśnie karierę aktorów: Roba 
Lowe, Patńcka Swayze, Toma Cruise, Matla Dillona i Emilio Esteveza... deroen Krabbó i Amy Irving 
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Fot Cinó Riewve 


Fot. Cinó Revue 


jest Ben Kingsley, którego styl określa się jako 
intelektualny i który wkroczył do kina pamiętną 
kreacją Gandhiego. Fałszywym Sherlockiem Hol- 
mesem jest Michael Caine, weteran ekranu, rów- 
nie znakomity w rolach komediowych, co tragicz- 
nych. Jest także młoda i Śliczna Lysetie Anthony 
oraz wytrawni aktorzy charakterystyczni w rolach 
postaci znanych wszystkim czytelnikom Conan 
Doyle'a: Jefirey Jones jako tępy inspektor Lestra- 
de i Paul Freeman jako geniusz przestępstwa, 
Moriarty. Na okrasę stylowa sceneria filmowana 
przez Alana Hume, operatora filmów z Bondem 
oraz „Powrotu Jedi”. 

Ta zabawa nasuwa jednak refieksję, że czasy 
niewinności kina chyba już nieodwołalnie przemi- 


LELA 
SORELL 
Michael Czine i Ben Kingsiey Ue 


Fakty 


Włoski reżyser Dario Argento zwany „królem 
hororu" przystępuje w Stanach Zjednoczo- 
nych do ekragjzacji klasycznej noweli grozy 
Edgara Allana Poe „Czarny kot”. Będzie to 
część filmu, na który złoży się także ekraniza- 


tytułową gra Joaquin Di Almeida z Portugalii, 
żonę Sandina — Victoria Abril z Hiszpanii, wy- 
stępują także Amerykanie Kris Kristolterson i 
Dean Stockwell. W obsadzie aktorzy z Argen- 


mogą Się znieść. To tragikomiczna histona 
Romea i Julii, którzy przeżyli swą miłość i sta- 
nęli wobec probiemów codzienności. 


* 


Po ośmiu latach na ekranie Cher powróciła 
na estradę jako piosenkarka aby zaśpiewać 
w dobroczynnym koncercie na rzecz dzieci 
zagrożonych AIDS, w którym udział wzięli 
także Amold Schwarzenegger i Jamie Lee 
Curtis. 


* 
Filmowy hołd dla Fritza Langa złoży Claude 
Chabrol swą fantastyczno-naukową Opo- 
wieścią kryminalną „Dr M.” Będzie to współ- 
produkcja francusko-zachodnioniemiecka. 
* 

Shirley Temple opublikowała 

„Child Star” (Dziecięca gwiazda). Najstaw- 
niejsze z cudownych dzieci ekranu ma co 
wspominać: książka „Sziriejki” należy już do 
wielkich przebojów księgarskiego rynku. 


Mario Vargas Liosa 


Latynosi tego nie oglądają 


Fot Elle. 


importowanych 
technik i tematów. Twórcze korzystanie z ob- 
cych wzorów może jednak przynieść zadzi- 


tego, co 
się robiło w Europie. Potrafio jednak wyrazić 
latynoskie historie, pejzaże i mity. 
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Korespondencja z Włoch 


Festiwal w Trydencie ma już 37 lat, ale ciągie wydaje się młody. Młodości 
sprzyja poszerzanie ram imprezy, modelowanie na nowo jej profilu, 


uwzględnianie nowych zjawisk, poglądów, tematów. 


óry bez blasku 


asło „Góry, eksploracja, 
przygoda”, jaskrawo wyod- 
rębniające konkurs trydenc- 
ki spośród innych przeglą- 
dów filmowych na świecie wymaga cią- 
głej weryfikacji programu w miarę jak 
Cywilizuje się i upodabnia do miejskie- 
go życie w sirelach szczególnie hojnie 
ozdobionych przez naturę, kurczą nie- 
rozpoznane obszary ziemi, powszed- 
nieje egzotyka, a ludzka przygoda w 
środowisku naturalnym coraz częściej 
odsłania swe merkantylne motywacje. 


Pejzaż 
dynamiczny 


interesom menedżerów rozmaitych 
wyczynów alpinistycznych i wypraw 
podróżniczych często dziś podporząd- 
kowują się dokument, reportaż, rozmai- 
te krótkie formy, toteż Trydent chętniej 
sięga po filmy fabularne, dawniej poka- 
zywane tu raczej od Święta. 

Jednym z najciekawszych był w tym 
roku „Onimaru” Kiju Yoshidy. Posępny 
pejzaż podnóża drzemiących wulka- 
nów, melancholijna kamienna pustynia 
spowita w mgłę zastąpiła wrzosowiska 
hrabstwa York w filmowej adaptacji 
„Wichrowych wzgórz” Emily Brontć. 
Wiktoriańska opowieść, przeniesiona w 
czasy japońskiego średniowiecza, za- 
chowała swą tajemniczość, psycholo- 
gizm i realizm, ale i to, że postępowania 
bohaterów nikt tu nie objaśnia, reżyser 
pozostawia ich sam na sam z kinowym 
widzem, zdanym na własną spostrze- 
gawczość, intuicję i wrażliwość. 

Niestety, nie można tego powiedzieć 
o „Górze Pestalozziego” szwajcarskie- 
go reżysera Petera von Guntena. Film 
nie jest biografią stawnego pedagoga, 
„przedstawia tylko jej fragment, za to 
bardzo dramatyczny, kiedy Pestalozzi 
wskutek niepowodzeń musi zaczynać 
wszystko od nowa, a sieroty, którymi 
chce się zaopiekować, na powitanie 
obrzucają go błotem. Dramat polega na 
tym, iż Pestalozzi nie wierzy już że uda 
mu się doprowadzić cykl wychowawczy 
do końca, a jednak z determinacją po- 
dejmuje nową próbę, przejęty sytuacją 
swoich podopiecznych. W roli pedago- 
ga wystapił Gian Maria Volontć i odnio- 
słem wrażenie, że aktor zbyt mocno ak- 
centuje mimiką owo zwątpienie i ów 
upór mimo wszystko, że raczej prezen- 
tuje owo „rozdarcie niż pozwala je od- 
szukać w działaniach i nastrojach kreo- 
wanej postaci. Ten komentarz, wypisa 
ny na twarzy aktora, umniejsza wartość 
ambitnie pomyślanego filmu. 

Ambicji trudno również odmówić 
włoskiemu  debiutantowi Gianfranco 
Cabiddu. W filmie „Waśń” przedstawił 
on rozterkę wykształconego Sardyń- 
czyka, który, będąc przeciwnikiem od- 
wiecznego barbarzyńskiego obyczaju, 
musi zaakceptować prawa vendetty je- 
śli chce powrócić do własnych korzeni. 
I tu więc cięciwą akcji jest konflikt we- 
wnętrzny, lecz jego ekspresję osłabia 
pasja etnograficzna reżysera — Sardyń: 
czyka: usiłując przedstawić możliwie 
najpełniej starą kulturę mieszkańców 
wyspy Cabiddu za mało uwagi po 
święcił psychice swoich bohaterów. 

Harmonię między prawdą postaci a 
prawdą otoczenia osiąga natomiast 
francuskie „Echo” Maurice Failevica. 
Jest to adaptacja noweli Johna Berge- 
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ra, brytyjskiego pisarza, eseisty i kryty- 
ka sztuki, który kilkanaście lat temu za- 
mieszkał w pewnej francuskiej wiosce 
w górach i życiu jej mieszkańców po- 
święcił już kilka książek. „Echo” jest o- 
powieścią kameralną, skąpą w słowa i 


zdarzenia. Studium uczuć, marzeń, roz- 
czarowań i codziennej pracy dwojga 
samotnych istot, starzejącego się pas- 
terza i 20-letniej wiejskiej dziewczyny, 
całe dnie spędzających na górskich 
pastwiskach, jest także nostalgicznym 


pożegnaniem z tym rodzajem egzys- 
tencji ludzkiej wśród przyrody, który 
zdaje się odchodzić w przeszłość: Alpy 
Się wyłudniają, dziewczyna pojedzie do 
miasta, pasterz zostanie na hali sam, w 
poczuciu pełnej izolacji, bez następców 
i jakiejkolwiek nadziei. 

We wszystkich tych filmach, w więk- 
szym lub mniejszym stopniu, górski 
pejzaż nie zachowuje się biernie: uzś 
Sadnia i współkształtuje ludzkie szale! 
stwo w japońskim „Onimaru”, symboli- 
zuje niewzruszony bezwład materii, z 
którym musi się zderzyć człowiek opę- 
tany wolą przekształcania Świata w 
„Górze Pestalozziego”, staje się rezo- 
natorem ludzkiej rozterki w sardyńskiej 
„Waśni” lub kontrapunktem ludzkiej 
rozpaczy we francuskim „Echu”, Cza- 
sem przypomina po prostu o symboli- 
ce pionu, jak w dowcipnej kreskówce 
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INTERNAZIONALE MONTAGNA ESPLORAZIONE AVVENTURA 


„Mister Tao" włoskiego mistrza Bruno 
Bozzetto, gdzie w upartej wspinaczce 
bohatera można odnaleźć aprobatę 
konsekwencji w życiu, wierności sobie, 
życzliwości dla innych, odwagi wyru- 
szania w nieznane. 


Bez stylu ani rusz 


Trydent dobitnie przypomniał, że 
traktowanie pejzażu w sposób wąsko 
instrumentalny lub ilustracyjny zmniej- 
sza artystyczną szansę filmu, a tym sa- 
mym i siłę jego wymowy. Można się 
było o tym przekonać oglądając liczne 
tu filmy ekologiczne lub sławiące wało- 
ry lecznicze górskiej turystyki i sportu, 
nawet tak zgrabnie pomyślane, jak a- 
merykańscy „Inni olimpijczycy” Wendy 
Battles — rzecz o narciarskich próbach 
pokonania własnej niesprawności 
przez młodzież dotkniętą kalectwem. 

Czasem, na odwrót, twórcy filmu wy- 
daje się, że sam fascynujący pejzaż 
podniebnych okolic wystarczy, jeśli tyl- 
ko stanie się scenerią lub choćby tłem 
dramatycznego zdarzenia, zrelacjono- 
wanego w słowach. Zachodnioniemiec- 
ki film „K2 — marzenie i los” o tragedii 
sprzed trzech lat, kiedy to na zboczach 
drugiego szczytu świata pozostało na 
zawsze kilkunastu alpinistów, zdobyt 
nawet Grand Prix iestiwalu. Owszem, 
„dramatyczny protokót przeżyć Kurta 
Diembergera i Julie Tullis" jest rzeczy- 
wiście przejmujący — tyle, że bardziej 
poruszająca wydała mi się relacja 
Diembergera podczas zeszłorocznego 
festiwalu filmów górskich w Katowi- 
cach, której towarzyszyły przeźrocza, a 
nie taśma filmowa. Po prostu — zdjęcia 
filmowe (ich współautorką była właśnie 
Angielka Julie Tuliis, towarzyszka wy- 
praw Diembergera, która zmarta w na- 
miocie w parę dni po wejściu na szczyt) 
są tu materiałem zbyt fragmentarycz- 
nym by spełniły rolę dramatycznej kro- 
niki zdarzeń, nie mówiąc już o wizualnej 
syntezie tragedii. Słowa Diembergera — 
to. có mówi o swych przeżyciach i to. 
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jak mówi, brzmienie głosu, intonacja, 
chwile gdy usiłuje sobie przypomnieć 
szczegóły, zastanawia się, robi przerwy, 
ścisza głos — są tu dominującym środ- 
kiem wyrazu: film radiowy — chciałoby 
się powiedzieć — który jednak powinien 
być pokazany poza konkursem. 

| jego stylistyczne przeciwieństwo: 
„Nanga Parbat — fatalna góra Niem- 
ców” Gerharda Baura. Sto minut, bez 
słowa komentarza, o współczesnej wy- 
prawie na himałajski „ośmiotysięcznik” 
i o zaciekłej niemieckiej walce o szczyt 
w łatach trzydziestych. W wolnym, płyn- 
nym rytmie przeplatają się wyraziste 
motywy przewodnie: osuwające się po 
zboczu kamienie, kipiel górskiego po- 
toku, potężne lawiny, mgły. Wzniostemu 
theatrum natury towarzyszy muzyka, w 
której nietrudno odnaleźć brzmienia 
Wagnerowskie. Reżyser sięga do tra- 
dycji sztuki niemieckiej, wplata motywy 
romantyczne i ekspresjonistyczne, nie 
stroni od symboli. A jednak nie jest to 
dzieło czysto liryczne. Baur polemizuje 
z rozpowszechnioną niegdyś w Europie 
wizją niemieckiego alpinizmu jako 
swoistej zastępczej wojny, naktania nas. 
byśmy odróżniali pasję górską jego ro- 
daków od dawnych sposobów jej pre- 
zentacji w niemieckich mediach, wyraża 
swój sprzeciw wobec fałszywego pato- 
su obrazu i buńczucznych komentarzy, 
jakimi opatrywano filmowe reportaże z 
niemieckich wypraw w latach trzydzie- 
stych, pragnąc wyzyskać walkę o Nan- 
ga Parbat dla celów nacjonalistycznej 
propagandy. W filmie Baura natura nie 
jest tylko sceną działań ludzkich: reży- 
ser uwydatnia jej autonomię, sugeruje 
że człowiek jest tu intruzem, a warun- 
kiem osiągnięcia przez niego harmonii 
z tym niepodległym światem jest po- 
szanowanie jego odrębności, jego 
praw i atrybutów na równi z koniecz- 
nością zwycięstwa nad samym sobą. 

Niebłahych spraw dotyka również 
polski „Wybór”, w którym Anna Teresa 
Pietraszek przedstawia zdjęcia filmowe 
Krzysztoła Wielickiego, wykonane na 


trzykilometrowym urwisku południowej 
ściany Lhotse. Zdjęcia akcentują ludzką 
samotność wśród skał, lodu i śniegu, a 
komentarz jest bardzo szczerym zwie- 
rzeniem Wielickiego, jednego z najwy- 
bitniejszych w świecie himalaistów, o 
swojej pasji górskiej, jej motywacjach i 
jej niemałej cenie, o nowym pojmowa- 
niu zasad alpinizmu w czasach wyczy- 
nów ekstremalnych. Ta obszerna spo- 
wiedż w pewnej mierze zagłusza obraz, 
jest zbyt mocna, dogłębna i prowokują- 
ca, żeby mogły jej sprostać statyczne z 
natury rzeczy, nakręcone w bardzo 
trudnych warunkach zdjęcia mozolnej 
wspinaczki gigantyczną ścianą. Stąd 
wrażenie braku równowagi w ciekawym 
skądinąd filmie. 


Idylla i szok 


Sportowy film górski w latach osiem- 
dziesiątych był przede wszystkim po- 
chwałą rekordu, cyrkowej zręczności, 
solowych popisów wspinaczkowych w 
periekcyjnym wykonaniu zawodowców. 
Q tym, że ów nurt nie zaginął, świadczy- 
ły dowodnie pokazane w Trydencie 
francuskie filmy „The White Spirit” Mi- 
chela Torrenda i „Arrowhead” Maurice 
Rebeixa lub włoskie „Hard Rocks” 
Heinza Mariachera. Ale zwrot, zapo- 
czątkowany w roku ubiegłym „Trylogią 
samotnego człowieka" Nicolas Phili- 
berta, jest już, jak się wydaje, faktem 
dokonanym i w tym roku „cyrk” górski 
nie nadawał tonu. Najlepiej przyjmowa- 
ne na festiwalu filmy przedstawiały ra- 
dość obcowania z przyrodą i przyjacie- 
lem na linie, ujawniały więż między alpi- 
nistami różnych pokoleń, lansowaty 
beztroską przygodę, dowcip, luz. Ta to- 
nacja objawiła się także w pokazywa- 
nych już u nas polskich filmach „Tango 
Aconcagua" Krzysztola Langa i „Jeden 
dzień spokoju” Ryszarda Wareckiego. 
Skonirontowania różnych epok alpiniz- 
mu podjął się także Nicolas Philibert w 
filmie „Powrót Baqueta", korzystając z 
poczucia humoru i rozlicznych talentów 
tytułowego bohatera. 72-letni aktor (grał 
m.in. w filmach Jean Renoira), wiolon- 
czelista i alpinista — Maurice Baquet 
wybrał się dziś na południową ścianę 
Aiguille du Midi tą samą drogą, którą 
przed 32 laty przeszedł jako pierwszy 
wspólnie ze sławnym Gastonem Róbuf- 
fat. Urocza kreacja! 

W „Solo Thai” Laurent Chevalliera 
znana w Polsce z filmu „Sćo!” Catheri- 
ne Destivelle z wdziękiem dotrzymuje 
kroku zwinnemu chłopcu z Tajlandii, 
który zaprosił francuską gwiazdę ścian 
na pionową przechadzkę po bambuso- 
wych tyczkach: celem wyprawy są 


gniazda jaskółcze, podobno — tak twier- 
dzą Tajowie — po zmieleniu bardzo sku- 
teczny środek pobudzający płciowo. 

Amerykański film „Na krawędzi” 
Kathryn Johnston i łaina Stobie jest 
zgrabną syntezą przygód dwóch wspi- 
naczy na sławnej ścianie El Capitan w 
parku narodowym Yosemite. Rzeczy- 
wistość i sen, odwaga i strach, udane 
przejścia i upadki, solidarna współpra- 
ca partnerów na linie aż po finał i zaska- 
kujący gag na szczycie: film zabawny, 
ciepły, widowiskowy. 

Jest w każdym z tych filmów coś wię- 
cej niż tylko historia tej czy owej wspi- 
naczki. Kryje się w nich marzenie o na- 
turze nie skażonej przez cywilizację, o 
harmonii stosunków między człowie- 
kiem a przyrodą, o przygodzie sporto- 
wej, w której nie będzie podziału na 
zwycięzców i pokonanych, o sytuacji, w 
której człowiek czutby się w swoim oto- 
czeniu dobrze. 

Ale marzenia najczęściej pozostają 
marzeniami. W _ szwajcarskim filmie 
„Culture shock" Benny Fasnachta kilku 
wyrostków poluje na swego rówieśni- 
ka. Pogrążone w mroku ulice amery- 
kańskiego miasta stają się scenerią 
pościgu, którego stawką jest życie u- 
ciekiniera: ścigający mają broń. Jeden 
z. prześladowców, Murzyn, wchodzi z 
pistoletem w dłoni na ciemną klatkę 
schodową, popycha jakieś drzwi — i 
jego oczom ukazuje się idylliczny świat 
alpejski w pełnym słońcu: kwitnące 
łąki, biel szczytów zamykających hory- 
zont, domek starego pasterza. Zdeto- 
nowany — straszy pasterza pistoletem; 
z czasem jednak wtapia się w to skrom- 
ne życie wśród natury, pomaga w gos- 
podarstwie, uczy się cieszyć muzyką 
dzwonków na hali i wesołym jodlowa- 
niem. I nagle — pada strzał. W alpejskim 
zaciszu przerażony stary pasterz trzyma 
w ręku broń, dzięki której uwolnił się od 
intruza. A w dalekim amerykańskim 
mieście policjant pochyla się nad zwło- 
kami młodego Murzyna, porzuconymi 
na asfalcie. 

Można w tym filmie znaleźć metaforę. 
zuchwałą, obrazoburczą, cóż kiedy nie- 
zbyt mądrą. Sądzę jednak, że sprawa 
jest prostsza: Fasnacht zdaje się mó- 
wić, że w świecie zarażonym przemocą 
i nieutnością nie ma miejsca na Arkadię 
nawet tam, gdzie bylibyśmy skłonni wi- 
dzieć ją w naszych marzeniach. Góry 
tracą dawny romantyczny blask, Try- 
dent staje się rzeczowy. 


WACŁAW 
ŚWIEŻYŃSKI 


Annick Brard | Serge Reggiani w filmie „Echo”, reż. Maurice Falievic, Francja 


ź ŻA 
ETERNIA „Uciec jak najbliżej” Z Ryszardem Filipskim w „Bryłantach pani Zuzy” 


Fot. Jerzy Michalski 


Z Romanem Wilhełmim w „Karierze Nikodema Dyzmy” 


O Halinie Golanko 


AKTORKA 


REZERWĄ 


roda otworzyła drogę na ekran 

wielu światowym gwiazdom. 

Wybory miss poprzedziły de- 

biuty Loren i Dickinson, Ek- 
berg i Welch, okładka „Harpers Bazar” 
zwróciła uwagę filmowców na młodą 
modelkę Lauren Bacall, w podobny 
sposób odkryto Avę Gardner i Lollobri- 
gidę, Charlotte Rampling i Twiggy. Flo- 
rindę Bolkan i Lauren Hutton... A u 
nas? 

Na ekran prowadzi właściwie jedyna 
droga — służbowa, „łzez studia uwień- 
czone dyplomem magistra sztuki. 
Przed.wielu laty próbowano to zmienić. 
Konkursy „Filmu” i „Przekroju” miały 
wprowadzić piękne dziewczęta na ekra- 
ny. Ich laureatki stawały się stuchaczka- 
mi szkół teatralnych albo znikały po kil- 
ku występach przed kamerą. Tylko nie- 
liczni pamiętają Danutę Starczewską, 
Zofię Słaboszowską czy Krystynę Sty- 
pułkowską. Jednym z wyjątków od tej 
reguły okazała się Halina Golanko. Była 
ulubienicą publiczności w pierwszej 
połowie lat siedemdziesiątych, zagrała 
w ponad dwudziestu filmach. Przed kil- 
ku laty postanowiła wycofać się z czyn- 
nego życia artystycznego, lecz niedaw- 
no z powodzeniem wystąpiła w serialu 
„Komediantka”. 

— Zawsze traktowałam siebie jako 
aktorkę z dużą rezerwą — mówi dzisiaj. — 
Nie umiałam oddać się temu zawodowi 
tak do końca, chociaż dla młodej 
dziewczyny mógł okazać się prawdzi- 
wym narkotykiem. Ja się nie uzależni- 
tam. Krytycznie i ostro oceniałam siebie 
na ekranie. I tylko widzowie pomagali 
mi przemóc lęk, jaki towarzyszył każde- 
mu pojawieniu się przed kamerą. Na- 
wet teraz, mimo że, ż kilka lat praktycz- 


nie jestem nieobecna na ekranie, spo- 
tykają mnie dowody pamięci i sympatii. 
Myślę, że to chyba mój jedyny aktorski 
Sukces. 

W okresie debiutu Haliny Golanko 
dominował na ekranie typ, który okreś- 
lano wtedy nieprecyzyjnym terminem — 
młoda współczesna dziewczyna. Obo- 
wiązkowo swobodna i zbuntowana, sta- 
nowcza i mocno stąpająca po ziemi, cy- 
niczna i przebojowa, częściej kierująca 
się rozsądkiem niż uczuciem. Chłodna, 
w gruncie rzeczy anonimowa. 

Golanko natomiast wniosła ton indy- 
widualny, postacie swoich bohaterek 
zabarwiła nutą ciepła, liryzmu, specy- 
ficznej wrażliwości. Wydawała się co- 
kolwiek nieobecna, zatopiona we włas- 
nym świecie: wypełniało ją oczeki- 
wanie, częściej cofała się niż atakowała. 
Ta miękkość. powściągliwość stanowi- 
ła rys wówczas rzadki, a przecież au- 
tentyczny. 

A wszystko zaczęło się jak w holły- 
woodzkiej bajce. Golanko była model- 
ką u Grażyny Hase. Na jednym z poka- 
zów zjawili się przedstawiciele ekipy 
„Kolumbów”. Zwróciła ich uwagę orygi- 
nalna uroda dziewczyny. Próbne zdję- 
cia wypadły pomyślnie i modelka otrzy- 
mała rolę skośnookiej łączniczki Alty. 
Krucha Atta, z desperacją dzieląca los 
kolegów i w tragicznym finale płonąca 
niczym żywa pochodnia, mocno zapi- 
sała się w pamięci widzów. 

Naturalność i surowość okazała się 
jej atutem, pogłębiała bowiem auten- 
tyzm i szczerość kreowanej bohaterki. 
W przypadku innych filmów brak do- 
świadczenia wyraźnie jednak przeszka- 
dzał, szczególnie, gdy towarzyszyła mu 
bezradność reżysera, jak w nieudanym 


filmie „Jeszcze słychać śpiew i rżenie 
koni" Mieczysława  Waśkowskiego 
(1971). 

Naturalne dyspozycje Haliny Golan- 
ko świetnie wykorzystał Janusz Zaor- 
ski, powierzając jej główną rolę kobiecą 
w swym kinowym debiucie „Uciec iak 
najbliżej” (1972). Była to historia chłop- 
ca, który poznając reguły dorosłego ży- 
Cia próbuje zmienić swe niedojrzałe po- 
jęcia o moralności i miłości. Jego spot- 
kanie z wartościową dziewczyną. pie- 
lęgniarką Kasią, staje się okazją naro- 
dzin pierwszej poważniejszej refleksji. 
Aktorka subtelnie nakreśliła portret 
dziewczyny, pozostającej w wyraźnej 
defensywie wobec cynicznego i brutal- 
nego świata. Ta rola przyniosła jej na- 
grodę na I Koszalińskich Spotkaniach 
Filmowych. 


Halina Golanko stopniowo przesta- 
wała być Galateą, ożywianą tylko przez 
twórcze działania innych. Tworzyła po- 
stacie coraz bardziej różnorodne, jak e- 
legancka i zalotna Bożena w „Poślizgu” 
Jana Łomnickiego, czy dynamiczna, 
pełna temperamentu, lecz targana 
sprzecznymi racjami Joanna w „Brylan- 
tach pani Zuzy” Pawła Komorowskiego. 
Ten sensacyjny film przysporzył jej wie- 
lu nowych wielbicieli... „Panna Golanko 
jest jak zwykle piękna i nawet pan Ko- 
morowski nic na to nie poradzi” — pisa- 
no. 

Rosnące możliwości i doskonalony 
warsztat pozwalały Golanko coraz swo- 
bodniej odnajdować -się w różnych 
konwencjach. Bawiła w satyrycznym 
mini-serialu  Zaorskiego  „Zezem” 
(1976), stworzyła intrygującą postać 
młodej, nonszalanckiej aktorki w 
„Drzwiach w murze” Stanistawa Róże- 
wicza (1974), zaś w kolejnych odcin- 
kach cyklu „Parada oszustów” Grzego- 
rza Lasoty (1976) zagrała cztery diame- 
tralnie różne role. 

— Najpierw chciałam dużo grać, takie 
chyba zawsze są początki. Później by- 
wało różnie, propozycje nie zawsze 
byty interesujące i przychodziły rza- 
dziej. Aktorstwo to niestychanie trudny 
zawód, wymaga stalowych nerwów, sil- 
nych _ predyspozycji psychicznych. 
Żeby przyniósł pełną satysfakcję, musi 
stać się powołaniem i pasją. A mnie 
inne rzeczy wydawały się bardziej po- 
ciągające, coraz częściej pojawiało się 
więc pytanie, czy nie czas się wycofać. 
Zaczęłam interesować się montażem 


filmowym, miałam już trzyletnią córecz- 
kę 


ę. 

Pod koniec lat siedemdziesiątych 
Halina Golanko rzadziej pojawia się na 
ekranach, lecz nie zrywa kontaktów z fil- 
mem. Jej aktorstwo wyraźnie dojrzało; 
wystarczy przyjrzeć się dwóm niewiel- 
kim rolom z 1978 roku. Andrzej Wajda w 
„Bez znieczulenia” ukazał ją jako 
dziewczynę gwattowną i bezwzględną, 
Stanisław Różewicz natomiast uczynił z 
wymownej, pełnej bólu twarzy aktorki 
symbol cierpienia, powracający w wiz- 
jach prześladujących bohatera „Pasji”. 
Oba te portrety znajdują ciekawą konty- 
nuację: z jednej strony piękna, świado- 
ma swej klasy „mewka” Lalka w jed- 
nym z odcinków „07 zgłoś się” Krzy- 
sztofa Szmagiera (1981), z drugiej - wy- 
ciszona, trawiona nieuleczalną chorobą 
Walentyna Cegielska w „Najdłuższe 
wojnie nowoczesnej Europy" Jerzego 
Sztwiertni (1982). | znowu: brawurowo 
zagrana postać Mańki w serialu Jana 
Rybkowskiego „Kariera Nikodema 
Dyzmy” (1980), dziewczyny z rynsztoka 
targanej namiętnością i zazdrością, któ- 
ra zapamiętale walczy o odrobinę 
szczęścia i bogata w psychologiczne 
niuaQse, pełna tajemniczości Amelia w 
„Spokojnych latach" Andrzeja Kotko- 
wskiego (1982), przeżywająca miłosną 
tragedię zakończoną śmiercią. To była 
ostatnia rola Haliny Golanko przed „Ko- 
mediantką”. 

— Aktorowi potrzebny jest ciągty tre- 
ning, każda przerwa wybija z rytmu, po- 
woduje cofanie się. A w moim aktor- 
skim życiu takie przerwy zdarzały się 
coraz częściej. Nie chciałam porzucać 
innych spraw, w których się odnalaz- 
łam, tylko po to, by stanąć przed kame- 


rą. 

Kiedy Jerzy Sztwiertnia zapropono- 
wał mi rolę w „Komediantce”, mój sy- 
nek akurat kończył rok. Mogłam więc 
pozwolić sobie na krótkie filmowe wa- 
kacje. Stwierdziłam jednak, że na planie 
czuję się źle. Kamera mnie paraliżowa- 
ta, jak w czasach debiutu. 

Wiem, że nie powinno się mówić — 
nigdy. Ale nawet gdybym dostała inte- 
resującą rolę, chyba bym się już nie 
zdecydowała. Czasy, w których „bytam 
aktorką” uważam za wspaniały okres, 
bardzo wzbogacający i ciekawy, ale nie 
chcę do niego wracać. 

MACIEJ 


MANIEWSKI 
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|GŁOS 


FELLINIEGO 


— Kiedy zaczynam pracować, zaw- 
sze mam wrażenie, że to nie ja, ale że 
to film mną kieruje... Dla potrzeb realiza 
cji musieliśmy zbudować całą osadę, a 
ci którzy przejeżdżają pobliską auto- 
stradą. pytają: „Co to za miejsco- 

ponieważ scenograf Dante 
Ferreti zadbał o _ najdrobniejsze 
szczegóły, lak, aby wszystko było tu- 
dząco prawdziwe. Historie opowiadane 
przez mieszkańców tej osady są właś- 
nie fabułą „Głosu Księżyca”. Ale na 
pani pytanie, co oznacza historia opo- 
wiedziana na przykład przez Roberto 
Benigniego, odpowiem, że wolałbym 
zachować dyskrecję, zwłaszcza, że 
sprawa dotyczy przecież zdradzenia 
czyichś fantazmów... Po raz pierwszy od 
wielu lat nie pracuję w Cinecittź, ponie- 
waż większość zdjęć musi być robiona 
poza halą zdjęciową, a rzymska wy- 
twórnia otoczona obecnie drapaczami 
chmur, zupełnie się do tego nie nada- 
wała... Uwielbiam Benigniego. Jest w 
nim szaleństwo i wdzięk cocker-spa- 
nieła. Jego talent komediowy jest na 
miarę Harryego Langdona, Olivera 
Hardy'ego, Chaplina, Keatona... 

„Głos Księżyca” to film o wariatach, 
ale nie o szaleństwie w psychiatrycz- 
nym sensie tego słowa. A poza tym, co 
jest normalne? Czy człowiek normalny 
robiłby taki film, za jaki ja się zabra- 
łem? 

Dawniej, poza „Toby Dammitem", 
„Satyriconem" i „Casanovą” zawsze 
korzystałem z oryginalnych tekstów. Pi- 
sywali je dla mnie Flaiano, Guerra, Zap- 
poni, Pinelli. Teraz Pinelli także współ- 
pracował przy scenariuszu, będącym a- 
daptacją powieści Ermanno Cavazzo- 
niego. To książka dziwna, niepokojąca, 
tajemnicza. Film oparty na niej dostar- 
czy widzom rozrywki i zasieje nieco 
wątpliwości. 

Znakomity toskański komik Roberto 
Benigni gra w „Głosie Księżyca” czoło- 
wą rolę. Jest Salvinim, szalonym Salvi: 
nim, twierdzącym, że rozmawiał z dziw- 
ną wspólnotą istot rozumnych, żyjących 
w głębinach wód. Inni „lunatycy” także 
rozpowszechniają najróżniejsze, nie- 
zbyt prawdopodobne opowieści. Mt 
jednak Sałvini ma rację? Pewnego 
słychać przecież wyraźnie głosy dą: 
chodzące ze studni. Na jednym ze 
zdjęć zamieszczonym w „Il Venerdi", 
Fellini również wsłuchuje się w te głosy. 
Twierdzi: — Chcę być wierny najbardziej 
sekretnym wibracjom przekazanym mi 
przez świat Cavazzoniego. 

Fellini najwierniejszy jest jednak 
własnemu światu, światu swojej nie- 
zwykłej wyobraźni. Jest w niej miejsce 
na tajemniczość i na satyrę. Takie saty- 
ryczne zacięcie będzie miała z pewnoś- 
cią scena wesela. Dawny karykaturzy- 
sta z pisma „Marc'Aurelio" i ze sklepiku 
„The Funny Face Shop”, w którym za- 
raz po wojnie sprzedawano celne szki- 
ce amerykańskim żołnierzom, czuje się 
doskonale zarówno wśród weselnych 
gości, jak i na cmentarzysku, gdzie 
wdowa rozmawia ze swoim zmarłym 
mężem i uważa to za rzecz najzupełniej 
naturalną. (oprac. mol). 


List z Krakowa 


stolicy. Bo pan Marian jest również 
członkiem Komitetu 


Marian Celejewski Kinematografii, o 
nie nadaje się na dyrektora. | którego działalności wolatby (jeszcze) 
Dla każdego jest przecież o- | nie mówić ze względu na „okres prób- 
czywiste, że dyrektor dużego — na skalę | ny”. Nie. to nie. Z Celejewskiego nicze- 
trzech województw — przedsiębiorstwa | _go nie wyduszę, umie on zajmująco mil- 
powinien być chłopem na schwat, naj- | czeć. 
lepiej tęgim i barczystym, w Od 6 lat kieruje Okręgową Instytucją 
obejściu, robiącym szum wokół siebie i | Rozpowszechniania Filmów, która naj- 
zarządzanej placówki, pierw byta Centralą Wynajmu, a potem 
ZOZ Przedsiębiorstwem, gdy on zarowa 
— Boi się kto pana? — pytam ze źle | Spraw rozpowszechniania. Jako dzisiej- 
ukrywaną kpiną, żeby go podrażnić. On | szemu dyrektorowi potrzeba mu do 
mi z niewzruszonym trzech rzeczy: repertuaru, 
spokojem, że są różne styte korzysta- | kadr i pieniędzy (jest ich za dużo, żeby 
nia z j władzy i różne metody | zbankrutować, a za mało żeby prospe- 


pedagogiczne: posłuszeństwo można | rować)- Pod względem sieci kin teren 

ś jego działań znajduje się na siódmym 
miejscu w kraju, ale pod względem 
etc. — już na trzecim. 

Dyrektor Celejewski widzi zagroże- 
nie tradycyjnego kina („nie obronimy 
się przed telewizją”), widzi też perspek- 
tywę w dynamicznym rozwoju rynku wi- 
deokaset. Dysponuje na razie jedną 
wypożyczalnią, ale w ciągu roku wyka- 
zała ona obroty w granicach 6 min zł. 
miesięcznie, plasując się na drugim 
miejscu po kinie „Kijów” mimo niedo- 
godnego lokalu i małej obsady perso- 
nalnej. Ten rynek nie odbierze widzów 


zasadę Zar 

cze kwestię doboru odpowiednich ludzi 
— nawet najinteligentniejszy i najbty- 
skotliwszy dyrektor nie zrobi niczego 
sam. 

Znowu więc ucieka w cień. Jest u- 
przejmy, ale opomy, niewdzięczny jako 
obiekt wywiadu. Nie imponuje mu to, 
nie zależy na rozgłosie, nie chce, nie 
musi... A ja uważam, że musi, że należy 
pokazać go PT. Publiczności, skoro już 
wydobyty został z cienia i mianowany 
dyrektorem krakowskich festiwali filmu 

A OWEN iEoic 
wreszcie krakowianin, co jest sensow- 
ne nie tylko z przyczyn lokalizacyjnych, 
ale także dlatego, że tatwiej kierować 
miejscowymi ludźmi, pracującymi tu na 
co dzień, nie mówiąc już o tym, że insty- 
tucja kierowana przez Celejewskiego 

jest drugim, co do oKOŚCI diarsowa: 
go wkładu, sponsorem festiwalu. 

Złoty Smok stanowi wielką nagrodę 


repertuarem, wyprzedzającym tamten. 
Kosztem 80 mln zł. założył więc klimaty- 
zację w „Kijowie” i stara się o zainstalo- 
wanie dolby stereo. Remontuje przed- 
wojenne jeszcze kina krakowskie, przy- 
wracając im zabytkowy wystrój wnętrz. 
Dla obniżenia kosztów chce tączyć pla- 
cówki terenowe z niedostatecznie wy- 


ki i domami kultury. Po 
imprezy. przy- monopolu Fil iskiego 
pominało właśnie Smoka | na zakup filmów zagranić na 
o całkowicie odmiennych obliczach. | własną rękę sfinalizował już kilka kon- 


traktów na _ takie transakcje i jak 


Ale w zasadzie festiwal powinien fi- 
ać się sam — może się to stać 
przez zorganizowanie już w 
RZYM, roku targów filmowych zaad- 
I owaych do telewizji. Musi się to 
udać, jak udało się wiele w tym roku: 
np. dopuszczenie wideofilmów z dru- 
giego obiegu lub trafne wyselekcjono- 
wanie na miejscu — w ZSRR, Bułgarii 
czy Finlandii — tych pozycji, które potem 
zdobyły nagrody. Oczywiście wszystko 
udało się. dzięki zespołowi współpra- 
cowników z 20-letnim stażem w organi- 
zacji festiwalu, dzięki panu Krzysztofo- 
wi, panu Januszówi, panu Andrzejo- 
wi. 


wiaduję się, że w ogóle nie byłoby cze- 
go organizować na festiwalu, gdyby nie 
kontakty i koncepcje pana Andrzeja, 
który tyle wktadat serca w imprezę, że 
to mobilizowało wszystkich do realizo- 


Gdzieś wyczytałem, że dobry jest taki 
szef, który stwarza warunki, w jakich 
pracownikowi wydaje się, że robi to, co 
chce i tak, jak chce, a w rzeczywistości 
wykonuje to, czego życzy Sobie szef. 
Zmieniam więc na koniec zdanie: choć 
to człowiek ścichapęk, pan Marian Ce- 
lejewski naprawdę nadaje się na dyrek- 
tora. 


— już mocno po godzi- 
nach pracy. W wyludnionym biurze jest 
niby cicho, ale telefony dopadają go tu i 
o tej porze. Pracuś. Rodzinę (z 5-letnią 
córeczką) wystał na wieś, więc bez wy- 
rzutów sumienia o dom może teraz do- 
kończyć to, czego nie zdołał zrobić w 
ciągu dnia — choćby z winy przepisów, 
które każą dyrektorowi zajmować się 
wszystkim naraz i choćby z koniecz- 


WŁADYSŁAW 
ności częstszych obecnie wyjazdów do 


CYBULSKI 
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Kartki z kalendarza: 8 sierpnia 1939 


Ostatni 
|przedwoj enny 


Międzynarodowy 
Festiwal Filmowy 
w ME rozpo- 
się _ przed 
pi 


kc RE ŚĆ sierpnia 1939 
Nie obyło się bez kłopotów 
Pzd oficjalnym otwarciem i to nie 
politycznych, jak można by się spo- 
dziewać, ale, jeśli się tak można wy- 
razić — branżowych. Francuzi zapo- 
wiedzieli, że we wrześniu zainaugu- 
rują festiwal w Cannes pod honoro- 
wym protektoratem Louis Lumie- 
re'a. W tej sytuacji udział ekipy 
francuskiej wydawał się wątpliwy. 
Po pertraktacjach między dyrekcja- 
mi obu kinematografii uzgod: 
rozwiązanie kompromisowe: oficjal- 
nie Francja nie będzie reprezento- 
wana, ale producenci francuscy 
mogą zgłosić swoje filmy. Stany 
Zjednoczone postanowiły zbojkoto- 
wać Wenecję na skutek wprowadze- 
nia w 1938 roku we Włoszech pań- 
stwowego monopolu na wynajem 
filmów importowanych. Wielkie wy- 
twórnie hollywoodzkie zlikwidowa- 
ły przedstawicielstwa i przestały 
wysyłać swoje produkty do Włoch. 
W tych warunkach udział Ameryki 
w festiwalu był bezcelowy. Z za- 
chodnich mocarstw demokratycz- 
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nych w Wenecji pojawiła się oficjal- 
nie tylko Wielka Brytania. 
Czternaście państw, nie licząc 
Francji, zgłosiło 38 długich metraży 
oraz 68 krótkich i średnich. Były 
trzy państwa Osi — Niemcy, Włochy 
i Japonia, zaprzyjaźnione z nimi 
Hiszpania, Węgry, Rumunia i pseu- 
do-państwo Protektorat Czech i Mo- 
raw. Reszta to kraje neutralne: Ho- 
landia, Belgia, Szwecja, Szwajcaria i 
spoza Europy: Argentyna, Urugwaj 
i Południowa Afryka. Z tego zesta- 
wienia wynika, że dominujący u- 
dział przesądzający o politycznym 
charakterze festiwalu miały Trzecia 
Rzesza i gospodarze. Objawiło się to 
na samym starcie, w dniu uroczys- 
tego otwarcia, na którym zjawił się 
dr Goebbels z małżonką. Witali go: 
minister ludowej kultury Dino Al- 
fieri, prezydent Biennale — hrabia 
Volpi di Misurata, szef włoskiej ki- 
nematografii Vezio Orazi i dyrektor 
festiwalu Ottavio Croce. Nie tylko 
Lido, ale cała Wenecja tonęła we fla- 
gach ze swastyką obok flag włoskie- 
go imperium. Pierwszym filmem na 
uroczystym pokazie wieczornym 
był niemiecki „Robert Koch, zwy- 
cięzca śmierci” Hansa Steinhoffa z 
Emilem Janningsem w roli głów- 
nej. 


JERZY 
TOEPLITZ 


Nad Europą zawisły ciężkie 
chmury grożące wybuchem wojny, 
trwała ożywiona wymiana dyplo- 
matyczna i jednocześnie przygoto- 
wania wojskowe. Pisała o tym pra- 
sa, mówiło od rana do wieczora ra- 
dio. Ale to wszystko, co działo się na 
świecie, nie miało widocznego wpły- 
wu na bieg festiwalu. Po południu i 
wieczorem spotykano się na projek- 
cjach w pałacu festiwalowym, a 
rano wygrzewano na plaży. Pogoda 
sprzyjała. Dyrekcja festiwalu urzą- 

ła przyjęcia i organizowała wy- 
cieczki turystyczne. 28 sierpnia 
zainscenizowano barwne widowi- 
sko kostiumowe na Canale Grande. 
Niech o losy Europy kłopoczą się 
inni, tu w Wenecji ważny jest tylko 
festiwal. 

To piękne hasło stało się nagle 
nieaktualne, Telefon z Rzymu naka- 
zał dyrektorowi skrócić czas impre- 
zy o dwa dni. Zgodnie z programem 
miała się skończyć 2 września, a 
tymczasem już 30 sierpnia zakoń- 
czono projekcje włoskim filmem „A- 
buna Messias” Goffredo Alessandri- 
niego. A nazajutrz, 1 września, po- 
śpiesznie ściągnięto sprzed festiwa- 
lowego pałacu flagi uczestniczących 
państw, a hotele EE i Des 
Bains opustoszały. I tak bez wer- 


Isamu Kosugi i Akiko Kazami w filmie „Ziemia” Tomu Uchidy 


> 


qyktu jury zakończył się VII festi 


50 nagrodach pomyślano później. 
Dopiero 14 października włoscy 
członkowie międzynarodowego jury 
spotkali się w Wenecji i przyznali 
wyróżnienia filmom krajowym. Pu- 
char Mussoliniego otrzymał film 
„Abuna Messias” o działalności ka- 
tolickiego misjonarza w Abisynii za 
czasów cesarza Menelika. Puchar 
Partii Faszystowskiej przypadł re- 
żyserowi Carlo Campogallianiemu 
za film „Montevergine”. 22 grudnia 
to samo grono, ze względu na nie- 
możność zwołania _międzynarodo- 
wego gremium, na posiedzeniu w 
Rzymie obdarzyło równorzędnymi 
nagrodami trzy filmy zagraniczne. 
Były to: niemiecki „Robert Koch, 


skie „Cztery pióra” Zoltana a Kazdy. 
Włoscy laureaci odebrali swoje pu- 
chary dopiero 17 stycznia 1940 roku 
na uroczystości otwarcia nowej sie- 
dziby Centro Sperimentale w Rzy- 
mie. 

W normalnych, pokojowych cza- 
sach, po każdym festiwalu sporzą- 
dza się jego bilans. Pisze się o zwy- 
cięstwach i porażkach, o nowych 
tendencjach w rozwoju sztuki fil- 
mowej. Wybuch wojny nie pozwolił 
na przeprowadzenie rozrachunku. 
Wielkie sprawy przesłoniły całkowi- 
cie drobne rozważania kinemato- 
graficzne. Z perspektywy historycz- 
nej, po pięćdziesięciu latach, należa- 
łoby wyróżnić trzy filmy pokazane 
w Wenecji. Przede wszystkim — 
„Ziemię”, japoński film o życiu chło- 
pów reżyserii Tomu Uchidy. Nie- 
znane wówczas nikomu dalekie 
kino japońskie zaimponowało uczci- 
wością artystyczną, surową reali- 
styczną relacją o ludziach i ich lo- 
sach, bez sentymentalizmu i este- 
tycznych smaczków i upiększeń. 
Nie obawiali się twórcy pokazać bie- 
dy, trudu i potu uprawiających rolę. 
Długi, jak na owe czasy film (2,5 go- 
dziny), nie nadużywający dialogu, a 
przemawiający przede wszystkim 
obrazem, był czymś nowym i nie- 
zwykłym na tle większości konwen- 
cjonalnych filmów uczestniczących 
w festiwalu. 

Duże wrażenie na widzach i na 
krytykach zrobił włoski film „Mon- 
tevergine” Campogallianiego. Opo- 
wieść o neapolitańskim emigrancie 
w Argentynie, o jego życiu przed e- 
migracją i po powrocie do kraju. W 
treści nieco melodramatyczny, w 
formie charakteryzujący bezbłęd- 
nie środowisko, ukazujący żywot 
chłopskiej biedoty takim jakim był 
w rzeczywistości. Film chwalili 
wszyscy — od ultrafaszystowskiego 
wówczas krytyka Guido Aristarco 
na łamach „La Voce di Mantova” do 
nieukrywającego swych  lewico- 
wych sympatii Umberto Barbaro w 
„Bianco e Nero". Był to niewątpliwie 
nieśmiały sygnał mającego się na- 
rodzić w kilka lat później neorealiz- 
mu. 

Czymś niecodziennym na festi- 
walu był trzeci chłopski film, który 
tym razem pokazała Szwecja: 
„Garstka ryżu” reżyserii węgier- 
Skiego twórcy Póla Fejosa. Zdjęcia 
tego na poły dokumentalnego utwo- 
ru robione były w dzisiejszej Taj- 
landii, wówczas znanej jako Syjam, 
bez udziału profesjonalnych akto- 
rów. To znowu opowieść, jak w ja- 
pońskiej „Ziemi”,o ciężkiej pracy za 
którą otrzymuje się garstkę ryżu. 

Gdyby nie wrzesień 1939 roku pi- 
sano by o tych trzech filmach wiele, 
może nawet wywarłyby wpływ na 
inne wówczas powstające, ale wiel- 
ka historia zdecydowała inaczej. 


"Pod 
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oczątek jest niezwykły: pogrą- 

żona w mroku sala z trzydzie- 

stoma tóżkami ustawionymi tak 

ciasno, że nie ma gdzie wetknąć 
szpilki; chrapiące pod kocami dziew- 
czyny; pobudka i za chwilę nastolatki 
zdejmują z siebie nocne koszule i para- 
dują nago przed kamerą. Za moment, 
pilnie strzeżone, przejdą regulaminowy 
zestaw ćwiczeń. Niektóre po raz ty- 
sięczny. 

Po filmach o nietolerancji wśród 
dzieci, będącej odbiciem nietolerancji 
dorosłych („Straszydło” Rołana Byko- 
wa), o obozie dla tzw. trudnej mtodzie- 
ży, O której istnieniu nikt głośno nie mó- 
wił („Wyrostki” Dinary Asanowej), w ki- 
nie radzieckim przyszła kolej na jeszcze 
jedno przemilczane dotychczas zjawi- 
sko: zaktady poprawcze, w szczegól- 
ności zakłady dla dziewcząt. 

Film zrealizował Aleksander Surin, 
twórcadziś 50-letni, nie mający dotąd w 
swym dorobku dzieł znaczących. W 
Polsce pokazano przed kilku laty jego 
film science fiction „Powrót z orbity”. 
„Podpalacze” z SF nie mają nic współ- 
nego. 

Oto zakład poprawczy dla dziewcząt 
w wieku 14-18 lat. Pochodzą najczęś- 
ciej z rodzin alkoholików i kryminali- 
stów, choć nie tylko. Z całą pewnością 
jednak świat, w którym żyły dotychczas 
niewiele miał wspólnego ze wspaniały- 
mi wizjami przedstawianymi w książ- 
kach, z których uczą się w zakładzie. 

Sam zakład pokazany jest niesłycha- 


palacze 


nie realistycznie, z życiem oficjalnym — 
pracą przy maszynach do szycia, nauką 
i tym nieoficjalnym, podziemnym — sieć 
powiązań handlowych wychowawców i 
wychowanków, przynoszących jednym 
zyski, drugim poczucie pewnej wolnoś- 
ci, specyficzne obyczaje, grupowe upi- 
janie się perfumami, wreszcie środowi- 
Skowy żargon. 

Zakład jako zamknięta zbiorowość z 
wyraźnym.podziałem władza-poddani — 
to mocny atut filmu. Więc w następs- 
twie powinien być ciekawy portret gru- 
py poddawanej nieustannemu terroro- 
wi. Ale ten zbiorowy portret wypadł sta- 
bo: grupa dziewczął jest zbyt jednorod- 
na, nie zróżnicowana. Na plan pierwszy 
wysuwa się tylko jedna postać: Sasza 
Szwec, grana rewelacyjnie przez mło- 
dziutką Natalię Fiedotową. W tym zakia- 
dzie Sasza pełni rolę trochę podobną 
do „Króla szczurów” z powieści Jame- 
sa Clavella: przez jej ręce przechodzi 
„towar” kupowany od personelu, ona 
rozdysponowuje go według swego u- 
znania, utrzymując w całkowitej zależ- 
ności od siebie pozostałe dziewczęta. 
Jest niekwestionowanym przywódcą, 
potrafiącym — jeśli zajdzie potrzeba- 
skatować niepokomą koleżankę, aby 
zaraz potem przytulić ją do serca. 

Tak zarysowana postać pozwala 
snuć rozmaite tropy interpretacyjne fil- 
mu Surina. Odkrywanie mechanizmów 
przywództwa czy wodzostwa okazuje 
się jednak tropem mylnym, bo nie do- 
wiadujemy się, jak Sasza zdobyła swo- 


Z ekranów świata 


ja władzę, nikt też jej poważnie nie 
kwestionuje. Co więcej, Sasza spotyka 
się z sympatią wychowawców jako 
dziewczyna zdolna, która potrafi zaw- 
sze utrzymać Spokój w grupie, tłumiąc 
w zarodku jakąkolwiek próbę buntu, 
który zresztą uderzyłby przede wszyst- 
kim w nią samą. 

W pierwszej, rozgrywającej się w po- 
prawczaku części widz otrzymuje tylko 
delikatne sygnały, o czym jest to film. 
Wszystkie metafory - społeczeństwa 
strzeżonego i nadzorowanego, skorum- 
powanej władzy — są doskonale czytel- 
ne. Ale stanowią one tylko tło, punkt 
odniesienia dla sprawy najważniejszej 
wolności. Obok sprytu, cwaniactwa i 
mądrości życiowej, Sasza odznacza się 
instynktownym dążeniem do wolności 
Tu rozumianej nie jako żądanie wolnoś- 
ci absolutnej, ale jako niezgoda na 6- 
graniczenie swobody decyzji, mozu- 
wości wyboru. Dziewczyna nie podpo- 
rządkowuje się żadnemu poleceniu, 
którego sama wcześniej nie zaakceptu- 
je. Co więcej, stara się na każdym kro- 
ku dać odczuć wychowawcom, że ist- 
nieje siera, do której żaden rozkaz nie 
ma dostępu. Kiedy dyrektor zakładu 
skazuje ją na karcer za niesubordyna-. 
cję. dziewczyna prosi go, aby mogła” 
rozpocząć wykonywanie kary natych- 
miast, a nie nazajutrz, jak zaplanowano. 
Nawet w takiej sytuacji chEg dyktować 
warunki.-Kiedy dyrektor nie ustępuje, 
Sasza z przyjaciółką podpalają karcer, 
ale tylko tej pierwszej udaje się w za- 
mieszaniu zbiec poza zakład. 

Od tej chwili rozpoczyna się druga 
część filmu, całkowicie różna od pierw- 
szej. Sasza pokonuje tysiączne prze- 
szkody, dociera pociągiem dalekobież- 
nym gdzieś na pustynne tereny do 
swojej krewnej. Odkąd Sasza jest na 
wolności, fotografuje się ją inaczej. 


Pierwsza z lewej Natalia Fiedotowa 


Kadry są luźniejsze, ruchy kamery po- 
wolniejsze, dominuje przestrzeń i swo- 
boda. Dziewczyna nie zagrzewa jednak 
długo miejsca u krewnej, milicja zaczy- 
na deptać jej po piętach. Z przygodnie 
poznanym kierowcą jedzie na skróty 
przez pustynię, ciężarówka grzężnie, on 
radzi czekać na pomoc, ale Sasza nie 
potrafi tak siedzieć, zdana na taskę in- 
nych. Rusza przed siebie, błądzi po pu- 
styni (ta sekwencja w filmie trwa 15 mi- 
nut!) i dociera do miejsca, które kiedyś 
było rodzajem oazy, a dziś jest złomo- 
wiskiem żelastwa. Tutaj, skrajnie wy- 
czerpana i wycieńczona, umiera. Umie- 
ra wolna, jak bohater „Uciekającego 
pociągu” Andrieja Konczałowskiego, 
co nie jest zbieżnością przypadkową. 

Film Surina jest obrazem ważnym, 
choć pod względem artystycznym trud- 
no uznać go za wybitne osiągnięcie. 
Wyraźnie zaciążyło na tym cokolwiek 
mechaniczne połączenie dwóch poe- 
tyk: realizmu, tutaj spotęgowanego 
jeszcze dążeniem do ujawnienia zaka- 
zanych prawd i — z drugiej strony — 
symbolizmu, kina impresyjnego. Para- 
doksalnie, ten brak harmonii stylu spra- 
wia, że „Podpalacze" nabierają swoistej 
wagi jako przykład poszukiwań formal- 
nych radzieckich twórców. Ale nie tylko. 
Film wywołuje u Rosjan żywe emocje, 
opowieść o Saszy odczytują oni bo- 
wiem jako opis dzisiejszej sytuacji ra- 
dzieckiej inteligencji. To dużo jak na 
film, to znak, że pozostanie on świadec- 
twem swego czasu. 


MARIUSZ 
MIODEK 


PODŻIGATELI, reż. Aleksander Surin, 
ZSRR 
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brew wizerunkowi, który 
zapadł w pamięć widzom 
serialu „Ucieczka z miejsc 
ukochanych” nie pochodzi 
z podkrakowskiej wsi, ale jest warsza- 
wiakiem. Nie tak dawno skończył 20 lat 
i ma już poważny dorobek aktorski na 
małym i dużym ekranie. Zaczęło się od 
telewizji, od niewielkiej roli w serialu 
dla młodzieży „Tylko Kaśka”. A potem 
była już prawdziwa, dramatyczna rola w 
głośnym filmie Waldemara Dzikiego 
„Kartka z podróży” (1982). Grał Dawida, 
żydowskiego chłopca, który u boku o- 
piekuna (pamiętna kreacja Władysława 
Kowalskiego) poddaje się obsesyjnym 
przygotowaniom do przeżycia w naj- 
trudniejszych warunkach. Ale to czas 
hitlerowskiej okupacji i wiadomo, że za- 
równo mały Dawid jak i jego opiekun 
skazani są na śmierć... 

Trudno było nie zwrócić uwagi na 
chłopca obdarzonego co nazywa 
się „talentem naturalnym" — wyczuciem 
kamery, umiejętnością swobodnego 
zachowania i koncentracji na planie. 
Dlatego Andrzej  Trzos-Rastawiecki 
jemu właśnie zdecydował się powie- 
rzyć odpowiedzialną rolę młodego nar- 
komana w filmie „..jestem przeciw” 


Rafał WIECZYNŃSKI 


(1985). Była to opowieść utrzymana w 
ostrym paradokumentalnym stylu, prze- 
mawiająca prawdą każdego szczegółu. 
Rafał nie mógł liczyć już tylko na in- 
Stynkt, musiał starannie przygotować 
się do roli, poznać środowisko narko- 
manów, podpatrzeć ich zachowanie. 
Gra Jacka wyrzuconego z ośrodka Mo- 
naru po ucieczce z dziewczyną, która 
umiera na skutek przedawkowania 
śmiercionośnego _ „kompotu. W 
swoich rozpaczliwych próbach odro- 
dzenia i w swoich załamaniach jest cał- 
kowicie przekonywający, unika przesa- 
dy. To dojrzała kreacja, która pozosta- 
nie w naszym kinie. 

I tak uczeń szkoły średniej stał się 
najprawdziwszym „zawodowcem” 
przed kamerą. Jeździł na zdjęcia z ze- 
szytami, zmienił klasę matematyczno- 
-fizyczną na humanistyczną i zaczął po- 
ważnie myśleć o studiach aktorskich. 
Reżyser Filip Bajon ubrał go w kostium 


Z Władysławem Kowalskim w „Kartce z podróży” 


realizując serial „Biała wizytówka”, któ- 
ry w kinach znalazł się w skróconej 
wersji jako „Magnat” (1986). A Woj- 
ciech Has ujrzał w nim Baltazara, szes- 
nastoletniego młodzieńca ze średnio- 
wiecznego Budziszyna, który wyrusza 
w osobliwą wędrówkę prowadzony 
przez Archanioła i Szatana, bohatera 
powieści „Fródericka Tristana sfilmo- 
wanej ostatecznie jako „Niezwykła 
podróż Baltazara Kobera” (1988). To 
byta przygoda z kinem pełnym magii, 
udział w wielkim przedsięwzięciu pro- 
dukcyjnym wymagającym zdjęć w 
skomplikowanych dekoracjach i swo- 
body noszenia stylizowanego i czasem 
bardzo ciężkiego kostiumu. A czekała 


„Niezwykia podróż Baltazara Kobera" 


na niego rola zupełnie inna — wiejskie- 
go chłopaka, który staje się poetą, 
przeżywa nędzę i upokorzenia na miej- 
skim bruku i niespokojną miłość ze 
starszą od siebie kobietą. Rafał zagrał 
w serialu „Ucieczka z miejsc ukocha- 
nych” zrealizowanym przez Juliana 
Dziedzinę na podstawie autobiograficz- 
nej powieści Stanisława Piętaka „Mło- 
dość Jasia Kunefała" bohatera, który 
zmienia się, dojrzewa z wiekiem. No 
cóż, można tylko życzyć młodemu akto- 
rowi podobnej różnorodności ról także 
w przyszłości! 


Z Beatą Pałuch w „Ucieczce z miejsc ukochanych” 
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W kinach i na kasetach 
KONSUL ra 


Scen. i reż.: MIROSŁAW BORK. Zdj.: Julian Szczerko- 
wski. Muz.: Zbigniew Karnecki. Scenogr.: Tadeusz 
Kosarewicz. Kier. prod.: Andrzej Janowski. Wykonaw- 
cy: Piotr Fronczewski (Konsul), Maria Pakulnis (Anka), 
Krzysztof Załeski (Gruby), Jerzy Bończak (Mitura), Gu- 
staw Lutkiewicz (sędzia), Grażyna Kruk (Janka), Hen- 
ryk Bista (Lugowski), Maciej Góraj (Andrzej), Ryszard 
Kotys (sekretarz), Jerzy Łapiński (dyr. szpitała), Jerzy 
Schejbal (ordynator), Janusz Bukowski (Guz), Zbig- 
niew Lesień (attache), Leon Niemczyk (Berger), Michał 
Pawlicki (wojewoda). Prod.: ZPPF — Zespół Filmowy 
„Kadr”, Polska, 1989. 103 min., 15 lat. 


Komedia kryminalna; główny bohater jest wzoro- 
wany na postaci stynnego hochsztaplera Jacka 
Bena Silbersteina. 


DZIAŁA 
NAWARONY 


STAN WEWNĘTRZNY ES 


Reż.: KRZYSZTOF TCHÓRZEWSKI. Scen.: Krzysztof 
Tchórzewski, Jacek Janczarski. Zdj.: Jan Mogilnicki. 
Muz..: Lech Barański, Zbigniew Hołdys. Scenogr.: Bar- 
bara Nowak. Kier. prod.: Halina Kawecka, Antoni 
Sambor. Wykonawcy: Krystyna Janda (Ewa Jaskól- 
ska), Jadwiga Jankowska-Cieślak (Agata), Janusz Ga- 
jos (Jakub), Jan Englert (Jerzy Jaskólski), Marian Opa- 
nia (Maciek), Marek Bargiełowski, Henryk Bista, Ewa 
Błaszczyk, Jacek Fedorowicz, Jan Pietrzak. Prod.: PRF 
„Zespoły Filmowe" — ZF „Tor”, Polska, 1983. 100 
min. 

e yi związana ze środowiskiem „Solidar- 
podczas samotnego rejsu dookoła świata 
Gowieddje się o wprowadzeniu stanu wojennego. 
Srebrne Grono Lubuskiego Lata Filmowego w Ła- 
gowie — 1989. 


ELMER FUDD 
I KRÓLIK BUGS 


ELMER FUDD'S COMEDY CAPERS. 
Reż.: CHUCK JONES, ROBERT 
MCKIMSON i in. Prod.: Warner Bros, 
USA. 


THE GUNS OF NAVARONE. Reż.: J. LEE-THOMP- 
SON. Scen. wg pow. Alistaira McLeana: Carl Fore- 
man. Zdj.: Oswald Morris. Muz.: Dimitri Tiomkin. Wy- 
konawcy: Gregory Peck (Mallory), David Niven (Miller), 
Anthony Quinn (Andrea), Stanley Baker (Brown), Ant- 
hony Quayle (Franklin), Irene Papas (Maria). Prod.: 

Carl Foreman — Open Road, Wielka Brytania 1961. 
145 min. 


Dramat wojenny. Oddział komandosów ma znisz- 
czyć niemieckie umocnienia na strategicznej wy- 
sepce śródziemnomorskiej. 


CAT PEOPLE. Reż.: PAUL SCHRADER. 
Scen. (na podstawie scen. filmu „Cat 
people" Jacquesa Tournera z 1942 r.): 
Alan Ormsby. Zdj.: John Bailey, Paul 
vom Brack. Muz.: Giorgio Moroder. 
Scenogr.: Edward Richardson. Wyko- 
nawcy: Nastassja Kinski (Irena Gallier), 
Malcolm Mc Dowell (Paul Gallier), John 
Heard (Olivier Yates), Annette O'Toole 
(Alice Perrin), Ed Begley jr (Joe Creigh), 
Scott Paulin (Bill Searle), Frankie Fai- 
son (detektyw Brandt). Prod.: RKO/Uni- 
versal, USA, 1982. 118 min.Dystrybucja: 
Film Polski Ltd. 


LUDZIE — KOTY EH 


ORA 


Sktadanka ośmiu filmów animowa- 
nych z przełomu lat czterdziestych i 
pięćdziesiątych; wyjątki z klasycz- 
nych seriali Warner Bros. — 

Melodies” i „Looney Melodie: 


TRZECH 
WESOŁYCH 
PIELĘGNIARZY 


DISORDELIES. Reż.: MICHAEL 
SCHULTZ. Scen.: Mark Feldberg, Mit- 
chell Klebanoff. Zdj.: Rolf Kesterman. 
Muz.: Anne Dudley, J.J. Jeczalik. Sce- 
nogr.: George Costello. Wykonawcy 
Mark Morales (Markie), Darren Robin- 
son (Buffy, Damon Wimbley (Kool), 
Anthony Geary (Winsiow Lowry), Tony 
Plana (Miguel), Ralph Bellamy (Albert 
Dennison). Prod.: Warner Bros., USA 
1985, 83 min. 

Zwariowana komedia sensacyjna. 
Karciany oszust angażuje trzech nie- 
wydarzonych pielęgniarzy do opieki 
nad swym stryjem, zamierzając w ten 
sposób przyspieszyć otrzymanie 


Horror. Historia osieroconego w ta- 
jemniczych okolicznościach rodzeńs- 


OGNIE ŚWIĘTEGO ELMA 


ST. ELMO'S FIRE. Reż.: JOEL SCHU- Ally Sheedy (Leslie), Mare Winningham 
MACHER. Scen.: Joel Schumacher, (Wendy). Prod.: Columbia — Delphi IV 
Karl Kurlander. Zdj.: Stephen H.Burum. Prod. USA 1985. 104 min. 

Muz.: David Foster. Scenogr.: William Opowieść o grupie przyjaciół, któ- 
Sandell. Wykonawcy: Emilio Estevez rzy pomagają sobie wzajemnie w po- 
(Kirbo) Rob Lowe (Billy, Andrew  konywaniu pierwszych problemów 
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FILM NR 32, 6 SIERPNIA 1969 — 23 


Marlon Brando ma za partnera Matthew 
Brodericka w komedii „The Freshman" 
(Pierwszoroczniak) w reżyserii Andrew 
Bergmana, kręconej w Nowym Jorku | w 
Toronto. 


* 


Branżowy „The Hollywood Reporter" cy- 
tuje opinię Ralpha Alexandra, amerykań- 
skiego dystrybutora, o DA moż. 
liwości handlu filmami ze Związkiem Ra- 
dzieckim. Konkurująca z Sovexportlll- 
mem Goskino proponuje 100 tysięcy do- 
larów za prawa wyświetlania filmu plus 
procent od wpływów płatny w rublach. Ta 
nadwyżka byłaby wykorzystana dla 
współprodukcji - ale dopiero z chwilą 
zmiany przepisów, zakazujących wyko- 
nywania jakichkolwiek usług firmom za 
chodnim. hie za dolary. Alexander opty- 
mistycznie wierzy, że taka zmiana wktót- 
ce nastąpl. - Goskino dysponuje 5 tysią- 
cam kin, z których każde wyświetla filmy 
na 12, a naweł 16 seansach tygodniowo. 
Ma ponadto dostęp do 115 tysięcy ekre- 
nóy poza kinami — to jest potężny part- 
ner! 


* 


Niemal wszystkie kina greckie czynne w 
sezonie zimowym zamykają się na cztery 
miesiące letnie, Zastępują |e kina pod 
gołym niebem działające po zmtoku | wy- 
Świetlające w nie najlepszych warunkach 
technicznych tylko wznowienia. W Ate- 
nach i okolicach działa 70 takich kin. 


* 


Daniel Olbrychski występuje we irancu- 
skiej seril sześciu flimów telewizyjnych 
opartych na sensacyjnych powieściach 
Patricii Highsmith. W epizodzie „Prawna 
obrona” jest partnerem Tuesday Weld 
(oboje na zdjęciu). 


Fot. Cinó Revue 


W filmie 


Patrick Swayze 


Nle przestaje budzić zalnteresowania 
jek8". 


od czasów musicalu „Wirujący 
Ale jego najnowszy film, „Road Ht 
to również sukces. Gra postać nii 
dzienną — awanturnika, zarabiającego na 
życie mocnymi pięściami, który jest także 
miłośnikiem. filozofii. Czyta Platona, 
Konfucjusza, „Myśli” Pascala. Pattlck 
Swayze potrafi być brutalny i romantycz- 
ny. Mówi: — Interesował mnie film pełen 
gwattu skierowany przeciwko gwattowi, z 
bohaterem który w pełni zdaje sobie 
Sprawę, że życie oparte na przemocy 
prowadzi do samodestrukcji. $wolm mi- 
łośnikom przygotował niespodziankę: 
Śpiewa piosenkę „ClIf's Edge", którą na- 


JĄ 


+ 


Fot. Cinó Revue 


pisał wraz z rewelacyjnym niewidomym 
gltarzystą Jełłem Healeyem. Jego part- 
nerką na ekranie jest Kelly Lynch, wystę- 
pują także Ben Gazzera I Sam Elliott 

| 


W „Road House" 


KOMENTARZE | 


Ocean | gusta 


Chociaż amerykańskie filmy uchodzą 
za najbardziej kasowe w świecie, w prak- 
tyce okazuje się, że sytuacja nie jest 
wcale taka oczywista. Kiedy Paramount 
dumnie wypuścił na europejskie ekrany 
piątą część cyklu SF „Star Trek" zatytuło- 
waną „Ostatnia granica" (The Final Fron- 
tier), która w Stanach pobiła wszelkie te- 
kordy kasowe, wpływy z zagranicy wy- 
niosły ledwie ułamek sum ściąganych z 
kin amerykańskich. Marlin Marans, jeden 
z szełów Paramouniu, mniej był zdziwio- 
ny europejskim niepowodzeniem kome- 
dli „Good Morning, Vietnam" z Robinem 
Williamsem. — Po prostu Robin za szybko 
mówi i napisy gubią połowę dowcipu. 
Trudno też w tłumaczeniu przekazać spe- 
cylikę stylu opartego na parodiowaniu 
Johna Wayne'a czy Percy Faitha. Film 
zrobił średnią kasę tylko w Japonii, ale 
dlatego, że w tym czasie niczego innego 
w kinach nie było. Marans ma nadzieję. 
że lepiej powledzie się z nowym filmem 
Williamsa „Dead Poets Society” (Stowa- 
rzyszenie zmarłych poetów), bo jest to 
dramat. — Komedie rzadko podróżują — 
mówi się w Hollywood. Z kolei niektóre 
filmy lepiej Idą za Oceanem, niż w Ste- 
nach. „Młody Sherlock Holmes" (Young 
Sherlock Holmes) z 1985 roku poniósł 
klapę w kinach amerykańskich, ale zmie- 
niono mu tytuł na eksport: „Piramida 
strachu” | okazało się, że chwycił. Nie 
wszędzie, w Polsce na przykład „Pirami- 
da strachu” nie poszła najlepiej. We Wło- 
szech z kolei przyczyny niepowodzenia 
bywają prozalczne: brak klimatyzacji w 
wielu kinach. Nie wypuszcza się więc no- 
wych przebojów w sBzonie letnim, a zimą 
tłoczą się odbierając sobie wzajemnie 
widownię. Czasem potrzebny jest inny 
sty! reklamy: dla „Dzieci gorszego Boga” 

rzygotowano plakety „bardzo sexy” na 

Uropę — William Hurt z nagą piersią, 
Marles Matlin w obdsłej czarnej sukni na 
suwak. Marans twiełdzi, że to pomogło. 
Ale wobec rynku wschodnioeuropejskie- 
go Jest bezradny: — Oni nie wiedzą, co to 
reklama. 


LUDZIE 


Koniec Idylli 


Poznali się w roku 1971. Oh był wów- 
czas współtwórcą | przywódcą Demokra- 
tycznej Ligi Studentów, ona — znaną ak- 
torką, To dla niego Jane Fonda, podzie- 
lające jego protest przeciwko wojnie w 
Wietramie, przyspleszyła swój rozwód z 
Rogerem Vadimem. - Mam tylko jedną 
ambicję, aby zrobić z niego poważnego 
polityka, a może nawet kiedyś prezyden- 


Tom Hayden I Jane Fonda: partnerzy w polityce... 


ta USA - oświadczyła Jane swemu ojcu, 
Henry'emu Fondzie. Pobrali się w roku 
1973. Tworzyli przez lata zgodną, czte- 
roosobową rodzinę: Jane Fonda, Tom 
Hayden, córka Jane z jej związku z Vadi- 
mem — Vanessa oraz ich wspólny syn — 
Troy. Przez kilkanaście lat małżeństwa, 
Jane Fonda prowadziła przykładne życie 


jach 


„I w Intei Fot. Paris Match 


żony polityka: zajmowała się domem, 
dziećmi, uczestniczyła we wszystkich 
kampaniach wyborczych męża | wyda- 
wała na nie wszystkie pieniądze, które 


„przynosła jej firma Workout (sprzedaż 


kaset z areobikiem) | szkoły tańca w Be- 
vorły Hills I Encino. 

W lutym zapadła decyzja o separacji 
Jane Fondy i Toma Haydena. Oboje 
twlerdzą, że jest to wyłącznie ich sprawa 
prywatna, ale plotkarska prasa szuka 0- 
czywiście przyczyn zerwania. Jedną z 
nich upatruje się w powrocie Jane do 
kariery filmowej. Aktorka spędziła wiele 
miesięcy w Meksyku, gdzie kręciła film 
„Stary Gringo" z Gregory Peckiem, a po- 
tem wyjechała do Kanady, gdzie realizo- 
wano film „Iris”, w którym jej partnerem 
był Robert De Niro. - Aktorstwo jest nie- 
bezpieczne. Jak narkotyk — powiedziała 


Jane. Zarzuca jednak mężowi namięt- 
ność do base-ballu. Twierdzi, że to właś- 
nie zaważyło na ich życiu osobistym. 


Natalia Niegoda 


Od maja „Mała Wiera" wyświetlana 
jest w kinach amerykańskich. — To bar- 
dzo pesymistyczny film, lecz jest w nim 
tyle energii, tyle palącego gniewu, że nie 
można pozostać wobec niego obojętnym 
— pisze „Newaweek”. Nowojorskiej pre- 
mierze towarzyszyła szeroko zaktojona 
kampania reklamowa. Zdjęcia Natali 
Niegody pojawiły się na okładce i we- 
wnetrz majowego numeru Playboya" 
Pytana przez dziennikarzy, dlaczego się 
na to zgodziła, odpowiada: — Chcecie 
głasnosti? Proszę — oto macie głasnost'! 
Ale to dziecko pierestrojki, jak ją określa 
prasa zachodnia, w rzeczywistości jest 
bardziej samokrytyczne: — Z jednej stro- 
ny te fotografie zmieniają wyobrażenie o 
radzieckiej dziewczynie, z drugiej jednak 
wpychają mnie w stereotyp amerykański. 
Amerykanie ciągle mnie pytają, czy je- 
slem symbolem seksu. Czyżby w Sta- 
nach mieli problemy z seksem? 


Fot. Sowetski| Ekran 


